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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem .

’ dnie św iąteczne zaś dla L w ow a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem . 

W  niedziele n ie  wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
•miesięcznic zł. !£•— kwartalnie zł. 6*—

Za granicą kw artalnie z lr . 7-50.
W  m iejscu z dostawą do domu 

•"tesięezuie 1 z ł. GO et. kw artaln ie 4 z ł . 50 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują ■
We LWOWIE : Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka 

rola Ludwika 1. 9.
 ̂  ̂ . Ogłoszenia przyjmują 

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We i.IED N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — Y HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE u. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE ; Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy Wiem lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz Inb jego miejseo 20 ct.

B inra Redakeji 1 A dm inistracji: ni. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
Miesięcznie:

w miejscu . . . 1 2ł. 50 ct.
na prowincji . . % ____* *

K w artalnie:
w miejscu . . . 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji . . 6 „ —  „

JNowi prenumeratorowie otrzymają na żą ­
danie w osobnej odbitce początek drukującej tię  
Leonie powieści Zoli p. i „ P i e n i ą d z “.

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 1. lipca.

Nowy zatarg w ł o s k o - f r a n c u s k i  po- 
,s.tał w Tunisie w t. zw. sprawie „franciszkań- 
. lej “. W Tunisie od dawna istnieje włoska mi­
ja zakonu Kapucynów1 (odrośli zakonu Franci- 
2kanów), dla kolonii włoskiej. Wskutek inter- 
eUcji kardynała L a v i g e r i e  odwołał papież 

? misję^ do Rzymu, rzekomo z powodu zl<yt 
^ęzuplej ilości kapłanów, i zastąpił ją francuski- 
111 kapłanami świeckimi. Na to żalą "się Włosi i 

^ s ł a l i  do papieża deputację z prośbą o pozo- 
I p ie n ie  włoskich Kapucynów. Dzienniki włoskie 
^•'ancuskie zajmują się żywo tą sprawą i widzą 
- fjjej objaw przemożnego wpływu francuskiego

W a ty k a n ie .

W sprawie środków ku podniesieniu ekonomi- 
męmn pruskich prowincyj wschodnich zabiera 
? dny berliński korespondent bchlesi■- che Ztg.

źe mu udzielił dymisję. I dla takiego człowieka, 
którego patrjotyzm i charakter w takiej wstrę­
tnej demaskuje s ę formie, zbiera się dzisiaj 
jeszcze pieniądze na pomnik narodowy!"

Młody król serbski Aleksander miał, jak 
wiadomo, po złożeniu egzaminu wyjechać na 
wakacje do P a ry ża , gdzie miał się zobaczyć 
z ojcem Milanem. W ostatniej chwili zamiar 
zmieniono ; król w  połowie lipca wyjedzie w to­
warzystwie Risticza i Pask-za do Petersburga. 
Niewiadomo tylko, jaką obierze drogę : przez 
Wiedeń, czy przez Odessę. W pierwszym wy­
padku nastąpiłoby nie/.awmdnie przedstawieniu 
młodego króla austrjar-kfemu cesarzowi, coby 
znacznie złagodziło polityczne znaczenie peters­
burskiej podróży.

t a m i ;
t „Dutych zas .we badanie wykazało, że uby- 

skutkiem wychodźtwa i ruchu robotników w 
mku zachodnim, nie da się wcale zastąpić 

,byszami Królestwa Polskiego. Chociaż środek 
■A wielce szkodliwym się wydaje dla dzieła 
 ̂ ^nanizaeyjnego>(!), to jednak trzeba się liczyć 

awrtopodobieństwpm, że napływ obcych ży- 
ołów przez granicę wschodnią więcej jeszcze 

r0v8z fząd będzie ułatwianym. Stłumienie ruchu 
_ „luków na zachód, który cook złych ma także 

“ dobre skutki, jest nieinożliwem; nie można 
°<łkrmi przyinusowemi stłumić tego ruchu, któ- 

w * .Judzie  ci chcą polepszyć położenie swe eko- 
■ ^ 1  zna, natomiast bezprawne uciekanie, nama- 

do zrywania kontraktów przez ajentów 
hj HP* było dotsd przedni,ortem narad rządu, czy 

należy w tym celu podjąć jakiej inicjatywy 
^.dziedzinie ustawodawczej. Prawdopodobnie bę- 
3® też ona powziętą, aby ochronić prucodaw- 

na wschodzie przed stratami z złą wolą im 
jd&wancmi. długi) i w wystarczającej mierze 
d°ie temu zaradzić jednak tylko ogólne podnie­
c i e  położenia ekonomicznego robotników w 

ni ca eh przeważnie rolniczych, które to za- 
C e ttwibikie stawia wymagania mądrości mężów

Pj Z n o w u  e k s k a n c l e r z  n i e m i e c k i  za- 
.®ra g ło s  w sw y m  o rg a n ie  h a m b u rg s k ir a  p rz e -  

£” p o li ty c e  rząd u  ty m  ra z e m  a n g ie ls k ie j .  N ow y 
r r o j p o li ty k i n ie m ie c k ie j k u  A n g lii  i ś c ie ś n ie n ie  
S z łó w  o b a  te  p a ń s tw a  łą c z ą c e , p o c z y ta n e  zo- 
™yą w R o s ji w e d łu g  B ism a rk a  za  z a c z e p k ę  

!j i ,  k tó r a  n ie n a w iś ć  sw ą  ku N iem co m  c ią g le  
^dzie p o g łę b ia ła ,  im  b a rd z ie j s e rd e c z n e m i s ta -  

■ s ię  b ę d ą  s to s u n k i N ie m ie c  do A n g lji .  J e ż e l i  
C  n ie m ie c k i z tą  e w e n tu a ln o śc ią  się  n ie  liczy , 

m oże  z d a n ie m  je g o  sp ro w a d z ić  n a  k ra j w ie le  
. szczęsc  1 n a  n ie g o  sp a d n ie  o d p o w ie d z ia ln o ść  

■ V > e .  W o b ec  tyoh  u m izg ó w  e k s k a n c le rs k ic h  do 
p o w ia d a  o rg a n  w o ln o m y ś ln y : „ K a ż d y  ś ro d e k  

• s l  j e s ‘§ B ism a rk o w i d o b ry m , je ż e l i  za  p o m o cą  
0 m śc ić  się  m oże  n a  c e sa rz u  W ilń e lm ie  za  to ,

Divide et impera.
Lwów d. 1. lipca.

Nieławue to czasy, kiedy w Austrji przod­
ków^ dzisiejszych „.. herałów" nie chcieli wśród 

I Polaków uznawać jednej narodowości, lecz radzi 
wyróżniali naród polski od ludu mazurskiego, 
mazurskie zaś plemię od szląskiogo. W owym 
to czasie, więcej przychylnym dla Czechów, obja­
wiła się też na Szląsku cieszyńskim dążność do 
zczechizowania ludności polskiej, której ślady 
istnieją dotychczas w napisach czeskich na gm a­
chach publicznych, dworcach kolejowych, w cze­
skich szkołach utrzymujących się dotąd w licznych 
gminach czysto polskich i innych pomnikach mi­
nionej epoki. Smutnej pamięci nasło di dc et 
impera wpijało się w ciało i krew narodu we 
wszystkich jego składnikach i w każdym objawie 
zbiorowego życia. Hasło to na szczęście u nas 
zamierać poczyna i budzi się praca ku stopnio­
wemu zat.rciu ran głębokich zadanych przez 
nie poczuciu narodowemu i pokojowi społeczne­
mu. Nie zamarło ono jednak w innych dzielni­
cach ojczyzny na Wschodzie i Zachodzie. Dzisiaj 
nawet, mimo niebezpieczeństwa grożącego ze 
strony pauslawizmu moskiewskiego, przeci ^ któ­
remu najpotężniejszą tamą są uświadomione i 
zwarte indywidualności narodowe słowiańskie 
trwa w całej pełni lekkomyślna robota P rusa­
ków, zmierzająca do rozbicia i wywołania roz­
stroju we wnętrzu naszej narodowości, z pewno­
ścią najsilniejszej tarczy przeciw panslawisty- 
cznyrn prądom. Ciekawem do pewnego stopnia 
zjawiskiem w naszem życiu politycznem, pisze 
Dziennik Poznański, jest silenie się kół niemie­
ckich, nie wyłączając bynajmniej sfer rządowych, 
na wynajdywanie i rozróżnianie nieistniejących 
ani w dziejach przeszłości, ani w rzeczywistości 
dni obecnych, osobnych narodowości szczepu 
słowiańskiego. Narodowości takie po większej 
części znalazły niezasłużone wcale uwzględnie­
nie w kartach instrukcyjuych do liczenia ludno­
ści1 mona "chii, chociaż niewątpliwie i z języka i 
z ziejowego rozwoju do jednej i tej samej na- 
ezą narodowości, same nigdy do innej się nie 

zaliczały 1 zaliczać ani mogą, bo wszystkie je-
m P^ską  stanowią narodowość.
Tymczasem etnografowie niemieccy, czy 

urzędowi, czy prywatni silą się na wynajdywanie 
coraz to nowych narodów słowiańskich, zamie­
szkujących ziemie niegdyś do Polski należące i 
których dawniej, a nawet jeszcze za dni naszych, 
nikt nie pomyślał, .jako osobne wyróżniać naro­
dowości. I tak dożyliśmy tego, że były mi­
nister oświecenia Gossler, Kaszubów mienił być 
osobnym nar dem, tak samo jak Mazurów na 
wschodnio - pruskim pograniczu zamieszkałych. 
Mieszkańców Prus Zachodnich, rozumie się samo 
z siebie, nie zaliczano do Polaków twierdząc, że 
oni s tylko spolonizowanymi Niemca ni

W ostatnich czasach odkryto zaś że istnie- 
jo osobna narodowość słowiańska Waiiuijczyków 
a przedewszystkiem Szlązaków7, których wszyst­
kich broń Boże, do polskiej narodowości zaliczać 
nie należy.

Wszakże nie zanadto temu dziwie się n a ­
leży. Od czasu jak nawet filozofia i wszelka na­
uka niemiecka, słynąca niegdyś z sumienności 1 

niezawisłości duchowej, poszła w służbę polity­
cznego szowinizmu, dla dostarczenia dowodu na 
jakie bądź założenie, płynące z pobudek polity­
cznych, wystarcza najzupełniej powołanie się na 
wielką ojczyznę niemieeką i jej w y m a g a n ie ,  aże­
by chociażby niedorzeczność logiezną, history­
czną, a nawet etyczną podnieść do znaczenia nie­
zachwianego pewnika i n ‘ir jak taranem rozbi­
jać oczywiste prawdy.

Dzieje uczą, że w wiekach już history­
cznych, dostarczających niezaprzeczalnych dowo­
dów od Narwi i Wisły aż p0 ujścia Odry siedział 
jeden i jednolity naród Pohn, o jednym języau, 
jednym obyczaju i jednej wierze pogańskiej, a 
później katolicko-chrześcijanskiej, choć różnym 
ulegający politycznie rodom, aż go Bolesławowie 
piastowscy w jeden zespolili ustrój polityczny.

Lud ten i jego ziemie w kolei wieków, 
różne wprawdzie prżeehodziłv przemiany polity­
czne, znaczna jego część wyginęła pod mieczem 
i pożogą margrabiów cesi >stwa niemieckiego, 
albo zakonu krzyżackiego, a reszty dokonały spu­
stoszenia wojny trzydziestoletniej, tak, żo w now­
szych wiekach, z potopu teo-o rodzaju cywiliza­
cji chrześeijańsko-niemieekiej, ocalało etnografi­
cznie tylko to, co iedyś należało do rzeczypo- 
spolitej polskiej, albo pozostało przy koronie 
czeskiej. Bo wysepka słowian kich Serbów po­
między Odrą i Elbą, tak zwnnych Weudów, tu 
nie wchodzi w rachubę

Ale nikt l gdy nie twi.-jdził i h istorycznie 
wykazać tego nie jes t  mocen. ażeby od czasu 
gdy Bolesł-w W. »£»„ praw Mlt : Bolesław
Krzywousty był skupił w jeden organizm polity­
czny szeroko rozsiadły naród Po an, inny szczep 
jakiś, czy Kaszubów, cz» M ^ u ró i  czy Szlęza­
ków z odmienną gwarą i obyczajem osiadał był 
w tych ziemiach, bo oni wszyscy się dzielili tara 
od dawien dawna, j jd n y m  i nym samym posłu­
gując się językiem i jeden narodowy chowając 
obyczaj. Sziązacy zaś, po niefortunnym podziale 
kraju, pomiędzy synów Bolesława Krzywoustego 
pod książętami piastowskiego rodu weszli w skład 
cesarstwa rzymsko-niemieckiego i w nim pozo­
stali, aż ich wojny -dobywcze Frydryka Wiel­
kiego do Prus przyłączyły, a choć książęta ich i 
szlachta rodowa polska zniemczała, lud zachował 
swój język i swój obyczaj polski, z wyjątkiem 
nielicznych miejscowości na pograniczu czesko- 
morawskiem, do tejże zaliczających się narodo­
wości.

Ze mowa polska w różnych ziemiach i oko­
licach wykazuje pewne odmiany wymawiania, 
wyrażenia właściwie, nawet konsirukcją zdań pe­
wnych i sposobów mówienia odmiennych, to j< st 
rzeczą tak zwyczajną, że trzeba by przypuścić, że 
uczeni niemieccy nie znają różnicy dialektów 
własnej swej mowy, którą przecież za, jedną, nie­
odmiennie niemiecką uznają. To zaś jeszcze nad­
mienić należy, ż e  w ł a ś n i e  j e s t  t o  z a l e t ą  
m o w y p o 1 s k i e j, ż e j e j  d j a 1 e k t y t a k  
m a ł o  o d b i e g a j ą  o d  m o w y  p o w s z e c h ­
n e  j, j a k m o ż e  w ż a d n y m  i n n y m  n a r o ­
d z i e  i j ę z y k u .  Mianowicie z«ś niemiecki ję­
zyk, tak wielkie pod tym względem przedstawia 
różnice, że te się równają w naszych narzeczach 
tym, jakie istnieją naprzykład pomiędzy ruskim 
a polskim, albo czeskim lub którymkolwiek języ­
kiem szczepów słowiański.^, a z pewnością o 
wiele trudniej porozumieć się Westfalczykowi, 
albo Szwabowi z Wirtembergii z mieszkańcem 
Prus wschodnich, aniżeli Kaszubie, albo Szlęza­
kowi z Wielkopolaninem. Cała gwara nizinno- 
niemiecka (platfdeutsch) tak jest różną od wyso­
kiej niemczyzny, że urzędnicy z osobistościami 
nie znającymi mowy potocznej niemieckiej (hoch- 
deutsch) zniewoleni są porozumiewać się przez 
tłumaczy. . .

Zjawisua takie z djalektami 1 prowincjona- 
lizmami mowy polskiej wcale nie zachodzą a ka­
żdy Kaszub, Mazur lub Sz-ązak rozumie bardzo 
dobrze naszą mowę bez osobnej instrukcji, modli 
się i czyta po naszemu, a chociaż wie o tem, że

jest pruskim poddanym, to przecież i o tem wie 
■ nie mniej, że w Krakowie są groby królów pol­

skich, a w Częstochowie cudowne obraz Matki 
Boskiej królowej polskiej, do których pielgrzy­
muje i w pieśni polskiej cześć im oddaje, nie 
mniej wie, że jego mowa jest polska i on iudem 
polskim i tę mowę swoją i pieśń i obyczaj pol­
ski miłuje z całej duszy.

A cel i dążność całej tej wrzawy etnologi­
cznej nader jest przejrzystym. Ludność licząca 
przeszło 2 miliony dusz, opierająca się przez li­
nię graniczną na tej samej, ale" w czwórnasób 
liczniejszej, gdy się dopomina poszanowania swe­
go języka i właściwości narodowych, przedstawia 
siłę 1 moialną i liczebną, z którą się liczyć po­
trzeba każdemu rządowi i każdemu państwu, 
w skład którego ona wchodzi, przedstawia też 
siłę odporną, gdy staje jednolicie w obronie tych 
swoich skarbów duchowych, o którą wszelkie za­
kusy wynarodowienia się rozbijają.

Zaczera rozdzielić ten poważny w jednoli­
tości swojej zastęp, a jeżeli można powaśnić go 
pomiędzy sobą, stawiając nieistniejące przeci­
wieństwa narodowe, jako zgubne i potępienia 
godne zamachy polityczne, to jest najniezawo- 
duiei doskonałym środkiem na osłabienie natu­
ralnego tego ruchu, i to jest całą treścią j ją­
drem wszystkich tych wywodów nieznanej i nie­
bywałej etnografii, ażeby jak najłatwiej i najprę­
dzej każdy odłam z osobua zniemczyć.

Oto co -jest wykładem jasnym i zrozumia­
łym, wyświecającym wyraźnie właściwe znacze­
nie w-zystkich onych wywodów o plemiennej 
różnicy Kaszubów, czy Mazurów, Warmiaków, 
czy Szlązaków, onych strachów przed niebezpie- 
cznemi agitacjami wielkopolskiemu Ma przecież 
duch Boży w dziejach się przejawiający swoje 
drogi któremi kroczy często niepostrzeżenie dla 
tych, którzy dzieła jego niszczyć usiłują i które 
do dziwnych, niespodziewanych a najmniej dla 
tego rodzaju działalny historycznych pożądanych 
prowadzą rezultatów.

Prześladowanie religijne i narodowe, które 
*ię właśnie w ziemiach wielkopolskich najwięcej 
i najmocniej rozsrożyło, a słabszem o wiele 
echem odbiło się na Szlązku albo Warmii, spra­
wiło, że się tam ocknęło z podniesieniem ducha 
religijnego i poczucie narodowe. Nikt z Wielko­
polski nie wysyłał tam misjonarzy i agitatorów, 
a poczucie narodowe cichego, uległego i praco­
witego ludu powstaje o swojej mocy i dopomina 
się coraz świadomiej i coraz głośniej powszednie­
go pokarmu duchowego, niespożytego mienia 
swojego, które widzi zagrożonem.

Działacze tej roboty mogą być spokojnymi. 
Ani w Wielka polsce, ani w Prusach i Warmii, 
ani na Szlązku nikt nie będzie propagował re­
wolucyjnych zamia-ów i przedsięwzięć. Wszyscy 
tam będą oddawali cesarzowi, co jest cesarskiego. 
Ale za.ówno zgodnie będą czy nad Wisłą, czy 
nad Wartą albo Odrą Polacy bronili swojej wia­
ry i świętości swoich narodowych nieznużenie i 
niezłamani przed każdym zamachem, zkądkolwiek 
takowy \vvci odzić będzie.
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Z parlamentu włoskiego.
Wiadome już nam w ogólności oświadcze­

nie jakie po strasznej bójce na pięście we wło­
skiej Izbie posłów z dnia 28. czerwca, nazajutrz 
złożył piozes gabinetu Rudim w senacie, wy­
warło niezmierne wrażenie, ile że około trójprzy- 
mierza środkowo - europejskiego dotąd wszystkie 
się skupiają ważniejsze sprawy Europy.

Senator Taverna prosił Rudimego o wyja­
śnienia co do porozumienia, jakie ma istnieć 
z Anglią, tudzież co do przymier i z Niemcami 
i Austrja. Rudini odpowiedział:

„Miło mi, że mogę natychmiast spełni- 
życzenie hr. Taverny. Senatowi dortatecznie--  
wiadome intencje rządu co do politpk 
cznej. Intencje te pragnę jasno wyłoźyc^y* 
stale i otwarcie chcą p o k o j u ,  nważ,l, 
nieodzowny dla wykóńczeniL swoicKA

uregulowania stosunków swoich ekonomicznych. 
Z drugiej strony chcą Włochy,,aby r ó w n o w a ­
g a  s i ł ,  zwłaszcza na m o r z u  Ś r ó d z i e m n e  m, 
utrzymaną została.

Dla dopięcia tego celu rząd oddawna starał 
się o ułożenie porozumienia z temi mocarstwami, 
których interosa polityczne w zupełności schodzą 
się z naszemi. W tym względzie toczyła się w 
poprzednich latach wymiana myśli z Anglią, o 
C7-pm sir Ftrgusson w angielskiej Izbie posłów 
zgodne z prawdą złożył oświadczenie. W ł o c h y  
i A n g l i a  p r a g n ą  u t r z y m a n i a  p o k o j u  i 
o b e c n e g o  s t a n u  p o s i a d a n i a ,  j a k o t e ż  
we  w s z y s t k i c h  i n n y c h  r z e c z a c h  o b a  
n a r o d y  s e r c e m  i d u s z ą  j e d n e j  s ą  my-
ś 1 i 
rej by

Nie zachodzi żadna zgoła sprawa, w któ-
Włochy i Anglia nie były jednego zdania. 

„Go się tyczy naszych stosunków z m 0 - 
c a r s t w a m i  ś r o d k o w e m i ,  są one od dłuż­
szego czasu j a k  s o b i e  t y l k o  p o m y ś l e ć  
m o ż n a  n a j  1 e p s z  e, i to zarówno z Niemcami 
jak i z Austrją. (Gorące oklaski). Przymierze 

oboma cesarstwami jest najlepszą i najpewniej­
szą rękojmią pokoju. Zbliża się dzień, w którym- 
by przymierze to upłynęło; a ponieważ w rze­
czach ważnych najmniejsza nawet nie powinna 
zachodzić przerwa, rząd p o s t a r a ł  s i ę ,  a b y  
n o w e  p r z y m i e r z e  n a  d ł u g i  c z a s  p r z e d  
u p ł y w e m  s t a r e g o  b y ł o  f a k t e m  d o k o ­
n a n y m .

„Znikły tedy wszelkie wątpliwości, wszelkie 
wahania: pozostajemy w starym sojuszu (gorące 
oklaski) jest to bowiem pierwszym pomyślności 
naszej warunkiem i niezachwianą pokoju euro­
pejskiego warownią. E u r o p a  b ę d z i e  n a m  
w d z i ę c z n ą  za  t ę  d e c y z j ę .  Praktyka lat
dziesięciu musi wykluczyć wszelką wątpliwość 
co do pokojowego charakteru trój przymierza, a 
gdyby 'eszcze padał na nie jaki cień, to niniej­
sze óiaiadczenia moje zapewne na rowsze go 
usuną. Trój przymierze, to pokój; wszelkie podej­
rzenia i niechęci znikną. Rząd według swojej
najlepszej świadomości i sumienia swego wyrzą­
dził krajowi dobrą, rzetelną przysługę i spodzie­
wa się, że senat pochwali politykę, która nie zna 
celu innego nad pomyślność i potęgę ojczyzny". 
(Huczne, burzliwe oklaski).

Hr. Tarerna podziękował prezesowi gabi­
netu, dodając, iż spodziewa się na pewne, że 
cały senat zatwierdzi złożone co dopiero oświad­
czenia rządowe.

Główny półurzędowy organ niemiecki Nordd. 
Allg. Ztg pisze: „Oświadczenia Rudiniego poło­
żyły koniec wszelkim dziennikarskim matactwom 
co do przedłużenia trójprzyinierza. Oświadczenie 
to jest wypadkiem ogromnie ważnym i uspakaja 
opinię pul iczną, prz^z nie bowiem obwieszczono 
lakt, że t"ójprzymięrze już zostało przedłużone. 
Radosny głos, jaki wysz;edł z Izby włoskiej, do­
daje otuchy wszystkim tym, którzy progną utrzy­
mania pokoju, a jest przestrogą dla tych, którzy 
chcą go zakłócić".

Wszędzie dzienniki uważają oświadczenie 
Rudiniego za ogłoszenie już dokonanego prze­
dłużenia trójprzymierza.

Oświadczenia Rudiniego wywołały też zapał 
we wszystkich kołach, z wyjątkiem radykalnych, 
i posłużą niezmiernie cesarzowi Wilhelmowi 
w jego podróży do Holandji i Anglii. Morning- 
post podnosi, że cesarz niemiecki przybędzie po 
raz trzeci do Anglii, ale już nie jeno jako gość 
królowej, ale i jako gość narodu. Daily News 
powiada, iż zapał, z jakim przyjęto 
Rudiniego, dowodzi, że Włochy 
wierne trójprzymierzu. Standard 
kałów i wskazuje jak  silnie, 
szczepiło

W
do

oświadczeniu 
są

o wychowaniu.
XI.

J e z u p o l  28. czerwca 1891.
L' Nauka czytania i pisania jest rzeczą tak 

ieczną dla jednostki, a tak niezbędną dla spo- 
Yfceństwa, że wielu ludzi mniema mylnie, iż 
"powszechnienie tej nauki jest miarą wykształ- 
łjia dla jakiegoś społeczeństwa. Miarą tą jest 

&jstocie rozpowszechnienie słusznego wyobra- 
o przeznaczeniu ludzi i o własnem powo- 

■3Qiu, wszechstronna ogółu poradność i wrażli-j ~ ^ ------------  o 1--_------------  -------
Ra to, co jest rzeczywiście pięknem, a to 

y^ystko może istnieć- także w społeczeństwie, 
0£torem ustne podania zastępują pismo. Czę- 

fek zdarza się nawet, że nauka czytania i 
staje się zgubną dla rzeczywistej oświaty 

lifti11! u którego głupie książki zastępują dawne 
s'h e  tradycje.

6̂r> ^ b a t a  nad tem jednak, czy pismo jest 
po .rzebną, byłaby płonną i śmieszną. 

Wj ‘Yciu ludzkości całej wzmocniło pismo pa- 
dziejową i sprawiło, że człowiek może dziś 

W  trudu poznać to, co ludzie mówili na wiele 
w„ Przed nim i co myślą teraz w wielkiej 

o-tości od niego. Cały gmach wiedzy dźwignął 
jju i pism:e, a jeżeli pismo służy także do roz- 
k^zania głupstw i niegodziwości, pochodzi to 

że tu na ziemi jakieś nowe zło przeciwsta- 
N^81? każdemu nowemu dobru. A tak jak spo- 
* S * W0 dziś wygląda, jest rzeczą bardzo nie- 

jL nraie<$ czytać i pisać. Bez tego
i;, S1§ wreszcie obejść chłop, albo prosty ro- 

, ale to się jemu także nieraz da we znaki; 
ie musiał nieraz w wielu sprawach spuszczać 
a ludzi piśmiennych i narazi się tym spo- 

am na wiele szkód. Człowiek nieco mądrzej- 
nie potrafi wcale zarządzać swoimi intere­

sami bez nauki czytania i pisania. Ta nauka 
przeto jest pierwszą .szkolną nauką, jaką dziocko 
otrzymuje, choćby ze względu na czysto pra­
ktyczne potrzeby życia.

Przy powszechnej oddawna u wykształco­
nych, a u niewykształconych coraz powszechniej­
szej znajomości pisma stało się, że każdy, który 
chce myśl swoję między ludzi puścić, myśl tę 
spisuje i drukuje. Wszelkie tedy historyczne i 
erpretyczne wykształcenie i wszelkie zapoznanie 

się z literacką myślą społeczeństwa o d b y w a  się 
za pomocą pisma. Pismo i d ru k  jest prócz tego 
rękojmią, że wszyscy ludGe jeduę i tę saina 
myśl usłyszą w aut intycznem b r z m ie n i u ,  dlatego 
nawet przepisy praktyczne i nauki moralne by­
wają często dawane za pomocą książek, a wsz st- 
kie religje cywilizowanych narodów posiadają 
oddawna swoje księgi święte i drukowane tych 
ksiąg komentarze. Nauka pisma jest tedy nie- 
zbędnem narzędziem do nabycia wszelkiej szer­
szej wiedzy i prócz tego środkiem do uprzyjem­
nienia czasu przez czytanie dzieł nadobnej 
literatury. .

Wiadomo powszechnie, że wszystkie dzis 
używane pisma pochodzą od staroegipskiego, 
albo chińskiego; obydwa te pisma były pierwo­
tnie ideograficznemi, t. j. każde pojęcie ludzkie 
posiadało oprócz znaków słownych, które je wy­
rażały i przypominały, także jeszcze znaki pi­
śmienne, tak , że chcąc umieć czytać i pisać 
trzeba się było osobnego znaku piśmiennego na­
uczyć dla każdego pojęcia. Rzecz ta bardzo ob­
ciążała pamięć i trzeba dzisiaj wiele, lat strawić 
ni nauce cl :ńskiego pisma, mówiąc już wpierw 
pły nnie po ch ińsku ; pismo to miało prócz tego 
i tę niedogodność, że widząc znak, można by ’ 
znak ten rozmaitemi wyrazami przeczytać. Tak 
gdybyśmy się dziś posługiwali ideograficzn0?1 
pismem, nie wiedzielib śmy, widząc jakiś zn»«, 
czy mamy ten znak czytać wyniawi -j" ' ® ° 
koń rumak, czy szkapa. Aby “ W p ie rw :
ścisłe odpowiadać mov\ie, wymy^111

Babilońezycy pismo sylabiczne, w ktorem pisany 
znak nie wyrażał już pojęcia, tylko jakąś wyma­
wianą zgłoskę, a kilka znaków wyrażało wyraz 
wielozgłoskowy. To pismo jednak obciążało za­
wsze pamięć niezmiernie.

Najdoskonalszą, t. j. najłatwiejszą formą 
pisma jest dziś powszechnie na zachodnie uży­
wane pismo alfabetyczne. Przypatrując się uwa­
żnie budowie każdego języka, przekonano się, że 
jest w nim nie wiele brzmień, z których się ka­
żde słowo sk łada; dla każdego brzmienia cjna- 

I czono osobny znak czyli l i te rę , a czasem w yr a ­
żono takie brzmienie dwoma literami , zawsze 
jednak ilość pojędyńczych i składanych znaków 
stała się bardzo nie wielką, a we wszystkich ję 
zykuch europejskich z wyjątkiem angie s iego 
rosyjskiego, jednakowe znaki bywają zawsz p 
wio jednakowo wymawiane. Wystarcza tedy 1 

jomość kilkudziesięciu znaków, aby módz P M 
czytać każde słowo w jakimś języku. ,

Każdy znak posiada s*oją 1na2W^ vl i  
Ze tylko samogłoskę można osobno w y ^  
przeto samogłoski jedynie mogą uh00 
wnającą się z ich brzmieniem; j ftk 
spółgłosek musi się przynajmniej, s
brzmień, z własnego i z hrzmenia 31 
głoski, jak te i ka. Do n.ie^ g D0 * 
w ten sposób czytać, ze je i 
zwy pojędyńczych Hte(« l!f,sobu|tak z w L e  sy l ab i zowan ie ,  8p o s J
i: +or t. j- aczonr teorji, n «| 

ttwki Taka droga bywa 
P^awłaściwą dla młodocianego

7 J  dotąd przy wszyjj
jhtotach, ale w tej jeduej rzęf 
„jej i każemy dzieciom od  ̂
dane z liter słowa, nadając 
s ro,e brzmienie. Późnie; r  
teorji, t. j. nazw liter i pj 
głosk i  i spoigłoóki płynn 
gardlane, twarde i miękkie 
I ta teorja później na nie,

nie za jej pomocą można hau 
Że metoda podawanie n8U 
jest dzisiaj dobrą, nie 
sał, gdyby nie to, że

1  bai.de

krzywo, kiedy 
Wszak biegłego 
dzieci także 
bęią  wiole 
cały wykł 
tego, ab, 
naucz.
Ś 
PS
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Rudini nie daje się zbić z konceptu i prawi 
dalej : „Wrzeszczcie sobie jak chcecie, kraj nie 
stoi po waszej stronie. Mogę tedy Izbę i kraj 
zapewnić, że rząd wytrwa w tej polityce pokojo­
wej, której się Włochy oddawna trzymają. Wier­
nie przeto i stanowczo wytrwamy przy przymie­
rzach z oboma cesarstwami. Włochy i Europa, 
powtarzam to jeszcze raz, mogą być pewnemi, 
że nasze przymierza, a z niemi też pokój, zacho­
wane zostaną“.

Cała Izba powstała i kilka minut grzmiała 
oklaskami i wiwatami — ale skrajna lewica h u ­
knęła, zwaliła się z górnych siedzeń i przystą­
piwszy do ławy ministerjalnej, lżyła Rudiniego 
wyrazami karczemnemi. Dep. de Martino woła: 
„Litując się nad ojczyzną, nie chcę bliżej obja­
śnić ulicznego postępowania towarzyszy p. Ca- 
yallottego". Na to wyskakuje Cavallotti, krzycząc: 
„A, kanalio, ty śmiesz mię jeszcze obrażać!" — 
przeskakuje przez biuro prezydjalne i chce chwy­
cić de Martina za piersi, ale nawija mu się d ep . 
de Maria, więc tego w zaślepieniu wali w twarz 
pięścią. De Maria strącił go po schodkach. Przy- 
skakują towarzysze Cavallottego i w okamgnieniu 
cała przestrzeń koło ławy ministerjalnej zamie­
nia się w kłębowisko, tarzające się w zaciekłej 
bójce po z iem i; tylko głowy kilku deputowanych 
sterczą górą. Poczciwego, spokojnego Coppina i 
starego Pavoncellego tak zmaltretowano, że mu­
siano posłać po lekarzy. CavaIlotiemu płynęła 
krew z nosa — pierwsza wylana za trójprzymie­
rze. Gospodarze i służba wypchali resztkę wal­
czących na korytarz, gdzie się dalej borykano. 
Na ziemi pozostały w Izbie dwie krawatki i poła 
surduta jednego stenografa.

Piekielna ta scena trwała przeszło 10 mi­
nut. Po godzinie wrócił spokój. Bovio (przeciwnik 
trój przymierza) i Cavalletto (nie ów radykał Ca- 
yallotti) przemówili rzewnie w duchu pojednania, 
prosząc, aby pamiętano o ojczyźnie, która się 
domaga miru między prawicą a lewicą. Czemu 
prezydent Izby Bianehieri po ojcowsku pobłogo­
sławił, Izba przyklasnęła i do jesieni się od­
roczyła.

tego dzieła ręki nie przykładała. Co się stanie 
dalej, trudno przewidzieć. W Kole panuje ogólne 
niezadowolenie z powodu gwałtownego przemó­
wienia p. Stadnickiego i zdaje się, że we wtorek 
po powrocie p. Jaworskiego, który na dwa dni 
wyjechał do domu, sytuacja rozjaśni się cośkol­
wiek. Z pogadanek z posłami naszymi wnosić 
mogę, że wielu z nich jest za zniesieniem komu­
nikatów, które, jak się pokazuje, nie spełniają 
właściwego swego celu.

Inni pragnęliby zreformować dotychczasową 
komisję redakcyjną".

My z naszej strony dodajemy, że nie wąt- 
p liśmy ani chwili, iż prezes Koła polskiego 
obcym był niskiemu pomysłowi sponiewierania 
i prowokacji niezawisłego dziennikarstwa polskie­
go. Jeżli więc pisma służalcze, mianowicie Czas 
i Przegląd, wyzyskują ów „komunikat" gwoli 
własnej reklamy, to postępowanie takie jest nie- 
godziwem nadużywaniem powagi całego Koła i 
imienia jego zacnego prezesa. Również prawdzi­
wą jest uwaga o dep. Dr. Bilińskim, który z po­
wodu zajęć komisyjnych nie był na owem posie­
dzeniu wcale obecnym.

D zM nlarstw o a Koło jo ls lis .
W sprawie zatargu Koła z dziennikarstwem 

otrzymała Nowa Reform a  następującą korespon­
dencję :

„Ostatnie wypadki w Kole polskiem i wszy­
stko to, co o nich dzienniki pisały, mogłoby po­
służyć jako wyborny temat do nowej „komedji 
pomyłek". Polityczne stosunki są tego rodzaju, że 
dziś jeszcze nie można pisać o wszystkiem, ani 
wszystkiego wyjaśniać. Na razie więc ograniczę 
się tylko do komunikatu Koła, który taką burzę 
w krajowych dziennikach niezawisłych wywołał.

„Otóż najpierw trzeba wiedzieć, że dyskusja 
w Kole o artykule Gazety Narodowej i o dzien­
nikach wogóle była całkiem niespodziewana; 
wszczęto ją bez wiedzy, a nawet wbrew inten 
cjom prezesa Jaworskiego.

„Zdawało się bowiem, że skoro posłowie 
z zachodniej części kraju znany swój protest 
wysłali do dzienników, drażliwą tę kwestję na­
leży uważać jako załatwioną. Stało się jednak 
inaczej, p. hr. Stadnicki wystąpił z gwałtowną 
filipiką przeciw Gazecie Narodowej i dziennikom 
polskim wogóle, a w skutek tego wszczęła się 
gorąca dwugodzinna dyskusja. Kto z d u  p. Sta­
dnickiego, jego temperament i krewkość burzli­
wą, ten, chyba słów, wypowiedzianych przez nie­
go nie będzie brał zbyt na serjo. Zresztą z za­
patrywaniami osobistemi p. Stadnickiego nikt 
w Kole się nie solidaryzował, a najlepszym na 
to dowodem była mowa Madeyskiego przy tej 
sposobności.

„P. Madeyski wypowiedział wprawdzie także 
swoje niezadowolenie, ale w formie umiarkowanej 
i nie obrażającej właściwie nikogo.

„Najfatalniejszem było to, że postanowiono 
na podstawie tej dyskusji ułożyć komunikat i 
sprawę tę powierzono osobnej komisji, z sześciu 
członków złożonej. Komisja zrobiła tak, że od 
każdego mówcy zażądała streszczenia tego, co 
mówił i z tego powstał komunikat, najniepo- 
trzebniejszy w świecie, rozesłany do dzienników. 

,Z tego, co nap sałem, widzicie więc, że 
— -'nił tu ani sekretarjat Koła, ani nawet 

rwski, który przemawiał przy tej 
l ż e n i e m  komunikatów a pozo- 

.ęelu informowa-

Międzynarodowe wyścigi,
Kraków d. 30. czerwca.

(Korespondencja „Gaz. Nar.")

Nie powstrzymały w niedzielę plączące się 
po niebie szare chmury, a grożące każdej chwili 
ulewą, zebranych w Krakowie miłośników sportu 
od wycieczki na plac wyścigowy: nie wstrzyma­
ło ich dzisiaj palące słonko. H ig h -lif z Warsza­
wy, Lwowa, Wiednia, Pesztu odwiedził swych 
kuzynów w Krakowie, a schadzka była na turfie. 
Olbrzymia zielona łąka otoczona wieńcem drzew, 
przerywanym tylko białemi plamami kryjących 
się wśród nich domów, a na prawo zdobnym jak 
strzępiastą kokardą strzelającemi w niebo wie­
życami kościołów krakowskich, kąpała się w bla- 

' skach słonecznych. Zwycięskie słonko, które 
wreszcie pokonało chmury szare, swego natrę­
tnego wroga, nielitościwe jak każdy zwycięzca, 
sypało żary pełnemi rękami, obejmując ziemię 
pod swe ogniste berło.

Ponieważ dzień był powszedni, szerszej pu­
bliczności zebrało się mało. Na trybunach je ­
dnak nie było wolnego miejsca. Pawilon towa­
rzystwa i loże wyglądały jak olbrzymie bukiety 
kwiatów, a plac przed niemi jak łąka, po której 
wiatr kołysze maki, bławatki, margarety i skro­
mne niezapominajki pospołu z pokrzywą i łopu­
chami. Od słońca złote, a zabawą zarumienione 
twarzyczki kobiece wyglądały cudnie jak pra­
wdziwe królowe ziemi.

Pierwszy bieg nie wzbudzał żadnego zain­
teresowania. Zresztą towarzystwo dopiero się 
zjeżdżało, gdy konie już biegły w wyścigu. Jak 
zwykle panie się spóźniły, a panowie rozprawiali
0 walce „Aspiranta" i „Cadi’ego“, królów turfu 
wiedeńskiego i warszawskiego, która w drugim 
biegu rozstrzygnąć się miała. Nawet nie zauwa­
żano jak nagrodę „Wandy" 2.000 zł. ofiaro­
waną za pierwszy bieg wzięła „Haiderose" p. 
Schindlera, pobiwszy niedzielną „laureatkę To- 
vabb“ p. Geista, „Monetę" hr. Kinsky’ego i 
„Dornbuscha" p. Drehera, który znowu przyszedł 
ostatni.

Zadzwoniono do drugiego biegu o nagrodę 
„Wawelu" 4000 zł., największą na krakowskim 
torze. Niepokój i rozdrażnienie krążyły wśród 
publiczności, odzywając się głuchym szmerem. 
Nagle uciszono się. Po nad tłumami zabłysły 
jaskrawe kurtki dżokiejękie. Konie wychodziły 
do boju. „Cadi" niósł Connora strojnego w bar­
wy hr. Potockich niebieską i żółtą, zgrabna 
„Szereny" pod Brownem w czerwieni z białem, 
„Aspirant" pod Huxtablem w żółtej kurtce i 
„Number 13“ kierowany przez Martina czerwono 
ubranego. Meta wynosiła 3000 metrów. Starter 
spuścił chorągiewkę i konie poszły w pole. „Cadi" 
szedł pierwszy, wyrzucając nogami tak spokojnie
1 miarowo, jakby biegł w takt muzyki balowej, 
tuż obok niego biegł ze stali wykuty „Aspirant" 
świecąc w słońcu wszystkiemi muskułami. „Sze­
reny" swym lekkim skokiem leciała trzecia, a za 
nią „Number". Ten jednakże wnet kilkoma 
wspaniałemi rzutami przemknął się po przed 
„Szereny". Linia biegnących koni przedłużała 
się zwolna. Na przodzie były ciągle „Cadi" i 
„Aspirant", ale „Number" i „Szereny" opóźniali 
się w tyle. Wreszcie „Aspirant" zaostrzył bieg, 
minął „Cadi’ego“ i jak wicher szedł pierwszy, 
za nim wysunął się Number, który prawie już 
'osięgał „Aspiranta". Ale Huxtable podniósł

icrutę, skarcony „Aspirant" wytężył swe że- 
muszkuły i szedł ciągle pierwszy, szybkim 
'  głębia uciekającego przed szponami kro- 

gim przybył „Number", a „Cadi" tak 
długim biegiem, że prześcigła go 

Szereny.
płacał 11 zł. za 5 zł.

Jakkolwiek „Aspirant" jest najlepszym ko­
niem w Austrji, zaufanie jednak do „Cadfego" 
było u publiczności wielkie. Ceniono go i obsta­
wiano na równi z „Aspirantem", a nawet obaj 
boakmacherowie ofiarowali ich.a lpari. Tak wiel­
ka porażka „Cadi’ego“ jest niewytłumaczoną.

Wynik ten, nieco dziwaczny, rozdeuerwo- 
wał bardzo publiczność. Ktoś zdaleka, gdzieś 
z kopca Kościuszki patrzący, mógł sądzić, że 
widzi rój pszczół, szukający zgubionej kró­
lowej.

Trzeci bieg Hurdle-race przeszedł spokoj­
nie i gładko. Biegły gniada klacz „Orphan" p. 
Drehera, znana już „Notabene" hr. Esterha- 
zy’ego, „Gilina" por. Strzygowskiego i „Mick" 
por. Tustanowskiego. Po wzięciu wszystkich pło- 
tow „Orphan", prowadzony przez br. Schencka, 
przybył pierwszy biorąc nagrodę „Resursu" 1000 
zł. Drugą była „Notabene".

W bardzo szybkiem tempie prowadzony 
był bieg czwarty o nagrodę rządową 2000 zł. 
„K ate1 p. Drehera wyleciała z pod startu z taką 
szaloną szybkością, jak gdyby słońce zapaliło 
ziemię pod jej nogami. „Gold" Mr. G reya i śli­
czna „Kaczer" poszły za nią. Na chwilę „Kate* 
zwolniła swój lot, ale tylko na chwilę, i znowu 
konie jeden tuż za drugim leciały jak promienie 
wstającego słońca po gładkiem zwierciedle wody. 
Przy finish figlarna „Kaczer", „nasza", jak ją 
we Lwowie nazywają, która dotąd szła ostatnia, 
przeleciała obok rywali, z pod oka tylko na nich 
zerkając i pierwsza przybiegła do mety tak le- 
dziutko jak igrający motylek. Wszyscy ją kocha­
ją, nawet jej dżokej Brown nie uderzył swywol- 
nicy ani razu. „Kate", chcąca z wiatrami się 
rów nać , pozostała o kilka długości za „Ka- 
czerą".

W międzyczasie lekki obłoczek zasłonił we­
lonem palące słońce. Wszyscy lżej odetchnęli.

Do piątego biegu o nagrodę sprzedażną 
1000 zł. s tan ę ły : „Przemyśl" ks. Auersperga, 
„Warrior" hr. Esterhazy’ego , „Arpad II." hr. 
Kinsky’ego i „Spiegelberg" pana Schindlera. 
Wbrew wszystkim proroctwom pierwszy przybył 
„Spiegelberg", bijąc łatwo ogólnego faworyta 
„Warrior". „Przemyśl" w czasie biegu odpadł 
zupełnie.

Totalizator przyniósł także niespodziankę, 
wypłacał 30 zł. za 5 zł.

I dzisiaj ścisk około totalizatora nie o wie­
le był mniejszy jak w niedziele, w którą stawki 
łącznie przy wszystkich biegach wynosiły prze­
szło 11.000 zł. Widocznie w Krakowianach jest 
ukryty ogień.

O nagrodę miasta Krakowa 1000 zł. w szó­
stym biegu ubiegało się trzech cudzoziemców : 
piękna „Rebecca" p. Drehera, „Griiss Dich" ks. 
Schwarzenberga i „Peter" rotm. Jgalffy. Z począ­
tku wysunął się znacznie naprzód „Gruss Dich" 
i tak prowadził cały bieg. Ale „Rebecca" robiła 
7. nim co chciała, podobnie jak piękna a kapry­
śna kobieta z swym niewolnikiem. Przed metą 
lekko go, pianą okrytego, minęła i wzięła na 
pamiątkę upominek królewskiego grodu.

Podobnie i „Montreal" p. Phippsa w sió­
dmym biegu pożegnalnym łatwo pokonał swego 
jedynego rywala „St. Gellerfa" p. Schindlera i 
wziął nagrodę 1000 zł.

Bieg Steeple-ehase o nagrodę obywatelską 
2000 zł., ofiarowaną przez mieszkańców miasta 
Krakowa, który w niedzielę z powodu niebez­
piecznego toru zaniechanym został, odbył się 
dzisiaj na zakończenie pierwszego meetingu kra­
kowskiego. Do walki stanęły znowu tylko dwa 
konie „Electa" p. Drehera i „Schónbrunn" hr. 
Kinskyego. Dla „Elecly" cały ten bieg był za­
bawką, biegła zawsze druga, a tylko przed każdą 
przeszkodą równała się z „Schónbrunem" i ró­
wnocześnie ją przesadzała, aby pokazać o wiele, 
zgrabniej ona skacze. Daremnie „Schónbrunn" 
wyprężał się i leciał aż piana płatami z jego 
boków padała, „Electa" go minęła i nagrodę za 
brała, mówiąc, że dość zabawy.

Skończył się metting  krakowski. Wszyscy 
posmutnieli, bo też żal, — tak pięknie, wesoło, 
przyjemnie było przez kilka dni w posępnym 
zazwyczaj Krakowie. Nawet niebo całe pokryło 
się oponą szarych chmur i gdy tor zupełnie się 
opróżnił, oblało go swemi łzami. Łzy osuszą się 
prędko, żal minie szybko, jak szybko przeminie 
lato i zima, a z nową wiosną, z nowemi kwiata- 
tami znowu tor się ożywi.

Dyrekcja wvścigów krakowskich, zwłaszcza 
Roman br. Potocki i Zygmunt hr. Cieszkowski 
zyskali ogólną wdzięczność nietylko za inicjaty­
wę wyścigów, ale także za śliczne i wzorowe 
przeprowadzenie całego programu, mile bawiące 
oko przybranie tu r fu , w ogóle za harmonijną 
całość, w której nie było jednego fałszywego 
tonu. W Z
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i r o n ia  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 1. L ipca■

Nowa powieść, której d ruk  ju tro  rozpocznie­
my nosi ty t u ł : „N ieb iesk i b u d u a r" .

Zapiski osobiste. N am iestn ik  h r. Bndeni 
pow rócił z K rakow a.

Mianowania. R a d a  szkolna krajow a zam ia­
now ała  M arję G ruszecką, pe łn iącą  obow iązki tym cza­
sowej nauczycielk i 4 -klasow ej szkoły ludow ej w  C ie­
szanow ie, s ta łą  nauczycielką m łodszą 3-klasow ej szkoły 
etatowej w  T łum aczu .

Promocja. N a uniw ersytecie Jag ie llońsk im  
o trzym ał dziś p. F ranc iszek  K rzysik , rodem z W oli 
Orzechowskiej z G alicji, stopień doktora p raw .

W ykład habilitacyjny z geologji i paleon­
tologii d r. W aw rzyńca  Teisseyre odbył się onegdaj na 
tu tejszym  uniw ersytecie. P re legen t m ó w ił: „O  blasto- 
idach i ich anatom icznej budow ie".

Wiadomości djccczjalnc. W A rehid jecezji 
lw ow skiej obrz. ład ., adm inistra torem  parafii w  K u- 
tkorzu , m ianow any O. B ro n is ław  S tępek, z zakonu 
0 0 .  K apucynów .

t  Ks. opat Józef Nowakowski, zm arł, ja k  
ju ż  donieśliśm y w czoraj, w  Ż ółkw i d . 28 . b . m. o 
godz. 9 p rzedpołudniem . M inęło la t siedem  od czasu, 
k iedy czcigodnem u kap łanow i-patrjocie  danem  było  
obchodzić rzadki jub ileu sz  5 0  letniego kap łaństw a, 
uwieńczonego prześladow aniem  i m ęczeństw em  za oj­
czyznę i w iarę , W  pam ięci w ielu ziom ków pozostaje 
żywo dzień 20 . stycznia r. 1884 , kiedyto zjechała się 
do Ż ółkw i z najw yższych sfer sz lach ta  całego k ra ju  
i obyw atelstw o, by uczcie tę św ietną rocznicę. W  ko­
ściele celebrow ał ju b ila t jub ileuszow ą mszę św ., a  po 
nabożeństw ie ud z ie la ł w  kościele w szystkim  zgrom a­
dzonym błogosław ieństw o p rzysłane  m u od O jca św . 
N a pam iątkę tej uroczystości ofiarow ali mu obyw atele 
pow iatu  żółkiew skiego, sreb rny  kielich kościelny, m e­
dal złoty z odbiciem  jego popiersia i a lbum  pam ią ­
tkow e, które m u w ręczy ł po gorącem  przem ów ieniu 
w im ien iu  zgrom adzonych książę A dam  S apieha. I  
nie dziw ić się tej czci g łębokiej, ja k ą  otaczali ziom ­
kow ie zasłużonego męża, k tó ry  b y ł wzorem polskiego 
k ap łan a , jak ich  w  naszej dzielnicy dzisiaj w śród du ­
chow ieństw a n ieste ty  tak  trudno spotkać. S m utne i 
rzew ne uczucie nas przejm uje, gdy pom yślim y, że 
w łaśn ie  w naszym  k ra ju  znikają m im o najpom yślniej­
szych w arunków  coraz bardziej podobne typy, że du ­
chow ieństw o nasze m iasto braó sobie w zór z takich  
kap łanów , coraz więcej i więcej od nich zdaje się 
odbiegać...

J u ż  z domu rodzicielskiego w yniósł śp. opat 
N ow akow ski gorącą m iłość ojczyzny i cześć dla jej 
ideałów . W  czasie w ybuchu pow stan ia  z r. 1830 
m ając zaledwie la t 19 p rzerw ał nauki teologiczne we 
Lw ow ie, gdzie się k sz ta łc ił do przyszłego zaw odu, by 
na odgłos w alki przeciw  R osji w stąpić w szeregi bo­
haterów  i zaciągnął się do korpusu jen e ra ła  D w ern i­
ckiego, gdzie jako arty lerzysta  odbył całą  kam panię 
Po upadku  pow stan ia  ukończył nauKi teologiczne na  
uniw ersytecie lw ow skim , a  w yświęcony na księdza, 
o trzym ał probostwo w  Ł użnej w  powiecie Jas ie lsk im . 
W  r. 1845 o trzym ał probostwo w K ulikow ie. Że­
gnany ze sm utkiem  i ze łzam i w  oczach przez da­
w nych parafian , opuścił pierw sze swe probostwo, a 
pam ięć jego pobytu tam że n ieza ta rta  się do dni dzi­
siejszych, M ając sw oją rodzinę w  T arnow skiem , ojca 
w łaściciela  w si K ow olow a i szw agra  B obrow skiego, 
u d a ł się tam  w  lu tym  nieszczęsnego roku 1846  w 
odwiedziny do swych krew nych, gdzie go ówczesne 
nieszczęsne rozruchy chłopskie zaskoczyły. Uwięziony 
w raz z innym i pozostaw ał w indagacji sądu karnego.

G dy jednak  nic m u nie udowodniono, oddano 
mu napow rót probostw o kuiikow skie w r. 1847  a ów­
czesny starosta  M artynow icz przem ów ił w kościele od 
o łta rza  do zgromadzonego tam  ludu tem i słow y : „ J e ­
stem  upow ażniony od N ajjaśniejszego P a n a  w Jego  
im ieniu przeprosić obecnego tu proboszcza ks. Józefa  
N ow akow skiego, iż n iew innie przez rok cały  w śledz­
tw ie by ł w ięziony" —  poczem odbyła się d ruga so­
lenna insta lac ja  na probostwo K ulikow skie , gdzie 
przez la t 13 jak o  proboszcz, zask a rb ił sobie przy­
chylność i zaufanie parafian, a w span ia ły  kościół 
m iejscowy, pam ią tk a  kró la  J a n a  Sobieskiego został 
za jego w pływ em  odrestaurow any i przyozdobiony. 
W  r .  1860  o trzym ał probostw o żółkiew skie reaiae 
collution‘s. Tu dopiero otw arło  się pole dla Jeg o  
działalności, całą  pracę sw ą pośw ięcił parafjanom  i 
staran iom  około zachow ania pam iątek  historycznych 
naszego narodu. N ajprzód zostały  odszukane zw łoki 
królewiczów  Jak ó b a  i K onstan tego , które napow rót z 
w ielką uroczystością i udziałem  całego k ra ju  w k a ­
plicy ubocznej pochowano.

D alej najusi'n iejszem  staran iem  ś. p. k s. Jó ze ­
fa było, aby  kościół parafia lny  Ż ółkiew ski przyw rócić 
do daw nej św ietności i zrobić go w sp an ia łą  św ią ty - 
nią, taką, ja k ą  ją  mieć chcieli szlachetni fundatorow ie. 
N iem ało do tego przyczynił się i kraj ca ły  który w  
patrjotycznem  uniesien iu  pierw szej ery konstytucyjnej 
w r. 1867 n ió s ł hojne ofiary ze w szystkich stron  na 
ręce niestrudzonego proboszcza, by podnieść kościół do 
tej św ietnej okazałości, k tó ra  się dzisiaj s ta ła  nietylko

ozdobą m iasta , lecz i całego k ra ju , służąc narodow i 
ku  czci W szechm ocnego. O dnowiona ta  pam iątka  h i­
storyczna przetrw a d ług ie  w ieki, a każdy zw iedzający 
ją  stw ierdzić może, że wielkiej pracy, w ielkich mozo­
łów  trzeba było ze strony  ś. p. zm arłego, aby tę 
szczytną pam iątkę  daw nych w ieków  przyw ieść do ta ­
kiego stanu , w jak im  się ona dziś znajduje.

Ojciec Ś w ięty  P iu s  IX . oceniając zasług i ś. p. 
ks. Józefa , położone około restau racji kościoła, z a ­
m ianow ał go opatem  infułow anym  i swym  p ra ła tem  
domowym, a cesarz zaszczycił go orderem  żelaznej 
korony. Cześć Jeg o  pam ięci!

Dar. C esarz u dz ie lił z p ryw atnej swej szkatu ­
ły  gm inie Maókowice w  powiecie przem yskim , na bu ­
dowę szkoły i restau rację  cerkw i, zapomogę w  kw o­
cie 150  złr.

Z armii. M ajor 40  pp. p. J u l ia n  S taw arsk i 
p rzeniesiony w  stan  spoczynku. L ek a rz  sztabow y dr. 
L u d w ik  Poglies, naczelny lekarz 30  dyw izji piechoty 
przeniesiony do szp ita la  g arn . w  K rakow ie , a  na jego 
m iejsce m ianow any  zosta ł dr. M aurycy  W eiss, lekarz 
pu łkow y w  15 p. p . K apelanem  wojskow ym  w  re ­
zerw ie m ianow any ks. A ntoni M oczarowski z arch id . 
lw ow skiej.

Wyrok śm ierci na M arję K obrynow ą ze L w o­
w a i K ata rzy n ę  K an ię  z T arnow a potw ierdził try b u ­
n a ł kasacyjny.

Posiedzenie Bady m iejskiej odbędzie się
w e czw artek, d. 2 bm . o godzinie 6 w  sali ra tu ­
szowej.

Śluby. D n ia  4  bm . o godzinie 8  rano odbę­
dzie się w  kościele św . A nny  ślub p. Józefa  Sem -
bratow icza, u rzędnika kolei K aro la  L udw ika, kuzyna 
k s. m etropolity  z panną H eleną Ł yżniebą.

D n ia  2 3  czerw ca odbył się ślub  panny  W o ll- 
m ann, córki śp . J a n a  W ollm anna, artysty  lw ow skiego, 
z p. W ik torem  W oroniczem , urzędnikiem  w  D ziśn ie  
n a  L itw ie .

Zaręczyny. W  K ryn icy  odbyły się dn ia  27  
zm. zaręczyny p. H en ry k a  Czernego, w łaśc ie la  księ­
g a rn i i d ru k arn i w  R zeszow ie, z panDą Ja d w ig ą  J a ś -  
kiew iczów ną z R zeszow a.

Ankieta. W y d z ia ł krajow y pragnąc uzupełnić 
w yniki zeszłorocznych obrad co do dalszego sposobu 
trak tow an ia  teatrów  we L w ow ie i K rakow ie  i p ra ­
gnąc uzyskać podstaw y do dalszej akcji w  k ierunku  
objęcia tych teatrów  w zarząd k ra ju  lub ew entualnego 
w ydzierżaw ienia takow ych, postanow ił zw ołać w  tym 
celu specjalną kom isję, k tóra  zbierze się w  gm achu 
sejmowym 8 . lipca  o godz. 11. przed południem  a do 
której zostali zaproszeni p p . : dr. K a ro l E stre icher,
S tan isław  K oźm ian, A dam  K rechow ieeki, W ład y s ław  
Ł oziń sk i i S tan is ław  N iew iadom ski. K om isja  obrado­
w ać będzie pod przew odnictw em  zastępcy m arsza łk a  
krajow ego p. A ntoniego J a x y  C ham ca.

Tajne Stowarzyszenie z bardzo ograniczoną 
poręką, które sweg« czasu zdum iew ało  L w ów  śm ia­
łośc ią  kradzieży pokojowych i kieszonkowych, dało 
s ię  w reszcie poznać rew izorowi policji p. G iinsber- 
gowi. Tow arzystw o sk łada ją  pp. Noje B ari, Sam uel 
W allach  i Iz rae l B er B aum  i obecnie, dzięki uprzej­
mości try b u n a łu , zajęło na  czas dłuższy apartam en ta  
w ięzienne.

Biedny 1 0 -le tn i chłopiec K azim ierz  K aszczuk, 
siero ta, ło w ił ryby  na  w ędkę w  staw ie Pełczyńsk im  
i w pad ł, praw dopodobnie potrącony prze? drugiego 
ch łopaka, do wody. Trzej żołnierze w yratow ali go, a 
dr. Schm idt opatrzy ł sierotę. C hłopiec żyć będzie... 
na dalszą niedolę.

Urzędnicy państwowi w Czerniowcach 
otrzym ają ju ż  z dniem  1 lipca  br. podwyższenie do­
datku  aktyw alnego do p łacy , a  to z powodu w yniku  
sp isu  ludności, który  w ykaza ł w  stolicy B ukow iny 
przeszło 50.000 m ieszkańców .

Biura Towarzystwa zaliczkowego w K r a ­
kowie z dniem  w czorajszym  przeniesione zostały do 
lokalu  w  domu nr. 16 przy u licy  Szew skiej. D om  
ten  zw anym  je s t „pod toporkiem ".

Barze. Z Sokala  donoszą: W  niedzielę 28. 
czerw ca b. r , w  południe naw iedziła  okolicę sokalską 
burza z oberw aniem  się chm ury, która n arob iła  dużo 
szkody w  polach i ogrodach. D rog i w  B ełżcu  p rze­
m ien iły  się w rzeki, które poryw ały  wozy z końm i. 
F ab ry k ę  pieców kaflow ych W ern e ra  w G lińsku  z a la ­
ła  woda kom pletnie. O grom na k lęska gradow a n a ­
w iedziła  28. b. m. rów nież B ukow inę, w w ielu bo­
wiem okolicach s p a d ł  grad , który  doszczętnie zni­
szczył plony. D otychczasow e relacje p rzedstaw iają 
zniszczenie w słow ach praw dziw ie rozpaczliw ych. Za^ 
siewy zniszczone praw ie całkow icie. Spad g radu  by ł 
tak  gw ałtow ny, że rozdzierał w zdłuż pojedyńcze sło ­
my od k łosa ku ziemi. L ud  łam ie  ręce z rozpaczy, 
bo zna laz ł się w jednej chw ili bez ebleba.

S t r z e l a n i e  k r ó l e w s k i e  w znow iło w bieżą­
cym roku, po 40 la tach  przerw y, Tow arz. strzeleckie 
w T arnow ie. W  strze lan iu  w zięło u d z ia ł 15 człon­
ków. N ajw ięcej strzałów  i najlepszych (105 ) d a ł p. 
F r . , L eszczyński, znany w  okolicy kupiec ta rno ­
w ski i on też godność kró la  kurkow dgo przez ten 
rok piastow ać będzie. N astępn ie  najlepsze strza ły  
(103) d a ł p. Szubert, porucznik  2. p. u łanów , który  
atoli godności pierw szego m arsza łk a  nie p rzy jął, 
urząd ten do sta ł się w ięc w  udziale p. H . W ierzy- 
ckiem n, kupcow i tu tejszem u jako  m ającem u z rzędu

wstrętu dla złych uczynków. Rozumie się, że 
podrostek czytając powieści będzie gorąco pra­
gnął, aby się kochankowie na końcu książki po­
brali, ale głupcem ten, kto się tego boi.

Każdy chłopiec i każda dziewczyna wiedzą 
o tem, !•' się ludzie pobierają, i wiedzą o kon­
kurach i koszach i jeszcze o innych rz e c z a c h  
zupełnie aie budujących. Niechże będzie ich ide­
ałem małżeństwo z miłości, rozsądne, z woli ro ­
dziców zawarte a. wiern e dotrzymane. Rozumie 
się, że nie można dawać w rę c e  m ło d z ieży  p o ­
wieści pisanych w celu obalenia obowiązującej 
etyki, albo takie, które widokiem ohydy ch cą  
' lerwy podrażnić. A lą je s t  mnóstwo powieści pol- 

ich zwłaszcza i a n g ie ls k ic h  p rz e t łó m a c z o n y c b ,
re nauczą młodego czytelnika nie jednego 
1 sgółu, ze życia rzeczywistego, a dadzą mu 

’[y i moralny pogląd na świat, a odbiorą 
do czytania przewrotnych książek, 
niemoralnych francuskich powieściach tj. 
:tóre występują przeciw przepisom ści­

anie ma co mówić, ale tak zwane u.o- 
gci franeuskie i te przeznaczone dla 

panienek są niemniej niestosowne 
niemoralnych, przedstawiają cnotę 
iczliwą, czułostkową, a wmawia- 

ę̂ nieprawdę jakoby cnota była 
słowiek cnotliwy był nieszczęśli­

wy odstręczają. Powieść da- 
jeży powinna przeciwnie wy- 

cnotliwy jest zawsze po- 
[szy od występnego, oozo- 
[ch okolicznościach, 
pełnych powtarzających i 

rch dla ludu, wybór ksią- 
[dmiennym. Trzeba bo- 

lud zrozumie. To wpły- 
fi opisujących, przygody 
Jrpznych. Bardzo wiele 
Sdhak służyć także lu- 
ktoś, który im da po­
deści obyczajowe nato­

miast powinne traktować tylko o stosunkach 
ludu, inaczej bowiem nie będą zajmować, albo 
będę źle zrozumiane, wzbudzą niepokój.

Dojrzalszej młodzieży można dawać do rąk 
książki naukowe, popularnie napisane, które oba- 

. łają po i stawy moralności, czy to wprost, czy to 
za pomocą naukowych niby twierdzeń przeczą­

c y c h  istnieniu ducha Boga albo wolności ludzkiej. 
' je s t  nawet rzeczą użyteczną takie książki zawcza­

su dawać i nie dopuszczać tego, aby je potaje­
mnie przeczytano jako owoc tem pożądańszy, że 
jest zakazany- Ale to wszystko tylko wtenczas 
nie będz:e zgubnem, jeśli ojciec albo nauczyciel 
potrafi jasno i krótko wykazać błędy, na których
rozunrnrw tm iw --jest o p a r te .

Pisanie obok czytania bywa ważnym, po­
mocniczym środkiem przy nauce a to dla tego, 
że człowiek zapisując nazwisko albo zdanie 
zwraca uwagę na nie i że pisząc rozumowanie 
daleko dokładniej, rozważa jego treść. Zadania 
piśmienne są tedy pr^y każdem pouczaniu po- 
trzebnemi. Łatwo jednak przez zbytek pisaniny 
użytek tejże zniszczyć. Jeśli nauczyciel cały 
swój wykład dyktuje w niczem się nie przyczyni 
do lepszego spamiętania nauki, zniszczy wpływ 
żywego słowa koniecznym pospiechem odzwyczaić 
uczniów od uważania na to, co piszą a masą 
wiadomości zapisanych sprawi, że nie" staną się 
punktami wyjątkowymi, na które uczeń głównie 
zwrócił uwagę, że utoną w morzu wspólnej n ie­
pamięci.

Właściwym użytkiem zadania pisemnego 
jest doprowadzenie ucznia do tego, aby rzecz 
jemu znaną wyłożył jasno i zrozumiale. W na­
szym czasie, w którym pismo tak wielką odgry­
wa rolę, zadania takie są podwójnie potrzebne- 
mi. Bardzo jednak powinno się baczyć na to, 
aby te zadania były samodzielne. Trzeba tedy, 
aby się odbywały w szkole i po odebraniu ksią­
żek, albo przy prywatnem nauczaniu, gdzie nad­
zór jest łatwiejszy.

Zadanie roloione dla szkoły w domu bywa

zbyt często przepisane, . albo wypisane z rzeczy 
drukowanych, albo zrobione przez kogoś innego 
a potem tylko przepisane. Treść tego zadania 
powinna być dla młodszych uczniów jedynie opi­
sem, albo opowiadaniem dla starszych także czę­
sto rozumowaniem mającem na celu owo ścisłe 
określenie słów, pojęć, o którem w poprzedzają­
cym Liście mówiliśmy. Jeśli kto w szkole na 
zadania i wypracowania piśmienne, których 
treścią ma być frazes jakiś ogólnikowy, aksiomat 
jakiś oderwany, moralny albo naukowy, albo wre­
szcie dowód wymagający wielkiej samodzielnej 
erudycji każe uczniom pisać to czego nie rozu­
mie ją  i tem samem wyrządza ich umysłowi 
wieczną szkodę. Zadania takie jak : Cnota jest 
największym skarbem, albo: Dl .czego Europa 
jest siedzibą cywilizacji, są niedorzecznością. 
Można natomiast starszym uczniom kazać pisać 
o tem, dlaczego cnota się nazywa przenośnie 
skarbem i jakie inne rzeczy właściwie i przeno­
śnie się skarbem nazywają, albo też o tem: W 
czem się różnią Europejczycy od dzikich ludzi, 
albo po wyjaśnieniach danych można od nich 
zażądać zadania o te m : Czem się różni cywili­
zacja od barbarzyństwa.

Bardzo trudno każdego ucznia w szkole 
wypytać o to czego się wszyscy uczyli; byłoby 
tedy pożądanem, aby na początku godziny wszy­
scy uczniowie po odebraniu książek w kilku sło­
wach napi-ali w szkole to, co mi było zadanem 
nie do przeczytania, tylko do spamiętania. Tak 
jedynie może się nauczyciel przekonać o tem, 
jak kto uważał, tak wpoją się tem silniej w pa­
mięć owe nieliczne rzeczy, które pamiętać trzeba 
chcąc być wykształconym i tak nabędą chłopcj 
owej ciągłej wprawy w pisaniu, do której dąż$ 
dziś nakładając na nich nieustanne a bezmyślnf 
preparaeje. Nauczyciel po skończonej godzini 
poodbiera to, co uczniowie napisali, a wykazują 
w następnej znów godzinie błędy popełnione, 
przypomni poraź trzeci niezbędne szczegóły 
nauki. Wojciech Deieduwyćki.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2. Lipca 1891.
najlepsze strzały (100). Drugim marszałkiem został 
ogłoszony p.  Wojciechowski, administrator folwarku w 
Tarnowcu.

Ze zdrojowisk. W  K ryn icy  baw i około 700  
osób, w  tej liczbie w iele z U krainy , W o ły n ia  i K ró ­
lestw a. Z ak ład  hydropatyczny E bersa  cieszy się w iel- 
kiem  powodzeniem . W  Żegestow ie baw i około 80  
osób, w  Szczaw nicy do 30 0  o sób ; R ab k a , R y m a­
nów, Iw onicz, zapełniają się wolniej, ale ciągle. W  
Ausse baw i w edług ostatniej lis ty  1301 , w G m un- 
don 1793 (baw i tu król C hrystjan  duński), w  G ra- 
fenbergu 479 , w  Isch l 2 031 , w  K arlsbadzie  1 3 .684  
(bawi tu  k s . F erdynand  bu łg a rsk i, a w  tych dniach 
przybył ekskról M ila n ) , w  Cieplicach 645 , w  M a- 
rjenbadzie 5 002 , w  Trenczynie 1413 , w T a tra  F ii- 
red 2 91 . Ze w szech stron dochodzą skarg i na zły 
stan pow ietrza, które naw et w G leichenbergu nie 
dopisało.

Silne trzęsienie ziem i dało się znowu uczuć 
w Tregnago i  w  Cogolo koło W erony. Podpory dre­
w niane, którem i popodpierano m ury , w zruszone pod­
czas ostatniego trzęsien ia  ziemi, ru n ę ły  wczoraj, a 
przerażona ludność uciek ła  w pole i nie chce wrócić 
do swych domów. N ik t z ludzi nie zginął.

O nowym wypadku kolejowym  pod L on- 
donderry przynoszą dzienniki londyńskie następujące 
szczegóły: Pociąg , jadący  do S pahan  spo tka ł się, w y­
jeżdżając z tunelu , z nadchodzącym  z przeciwnej stro- 
ny po tym  sam ym  torze pociągiem  w ojskow ym , k tóry  
dążył w kierunku  L etterkenny . Zapóźno było dać 
kontrparę i nastąp iło  gw ałtow ne uderzenie. M aszyni­
s ta  jednego pociągu został zabity na m iejscu, palacz 
rzucony w pow ietrze i ciężko raniony. L iczba ran io­
nych żołnierzy i pasażerów  dochodzi do 40 . P ierw szy  
Wagon u leg ł zupełnem u zdruzgotaniu.

Na ©gólnem żebranin akcjonarjuszy kolei 
nadw iślańsk ie j, k tóre odbyło się onegdaj, w ybran i 
zostali na dyrektorów  p p . : Leopold K ronenberg  i 
®tefan K ossu t. Ten o sta tn i m a sta le  prezydow ać w  
r adzie zarządzającej. N a  kandyda ów zostali w ybrani 
P P .: W ładysław ’ K ozłow ski, W łodzim ierz Ja s trz ę b o ­
w ski, E w reinow  i P iltz .

Oddział Czarnohorski tow arzystw a ta t r z a ń ­
skiego w  K ołom yi w zywa w szelkich  m iłośn ików  gór 
do zw idzania naszej pięknej Czarnohory. P unk tem  
środkowym w szystk ich  wycieczek w  tej okolicy jes t 
w ieś Żabie, (najw iększa co do obszaru w państw ie 
austrjackiem ). Z K ołom yi jedzie się najw ygodniej fia­
krem  lub pocztą wybornym gościńcem do K ossow a 
(4 mile), z K ossow a zaś (5 m il) do Żabiego wóz­
kiem , w ynajętym  w zajezdnym domu, gdzie je s t k a ­
syno m iejskie, albo także wozem niem ieckim  w prost 
z K ołom yi do Żabiego. N ocleg w ygodny w  Żabiu 
!nożna m ieć w „Gospodzie C zarnohorsk iej", k tó rą  u - 
rządził O ddział T ow arzystw a ta trzańsk iego  w K o ło ­
myi w w ynajętym  w tym  celu domu B aranow skich , 
Zaraz na w stęp ie  do Żabiego, gdzie u  gospodarzy te- 

domu dostanie się dobry w ik t i pościel za b a r­
dzo um iarkow aną cenę w ed ług  cennika, przez Tow a- 
rzystwo ta trzańsk ie  zatw ierdzonego, za nocleg zaś 
P łaci się Tow arzystw u od doby i od osoby, będącej 
Członkiem Tow arzystw a tatrzańsk iego  po 25 c t., od 
osób zaś nie będących członkam i T ow arzystw a ta ­
trzańskiego po 5o  ct. — W  tejże gospodzie znajdu ją  
8ię 3 pokoje o 1Q łóżkach. T am że lub  też przez g rze­
czność rządcy C zerm ińskiego m ożna od hucu łów  w y­
nająć konie pod w ierzch lub  wózek do B u rk u tu  (za­
kład  zdrowotny, 4 m ile od gospody oddalony, z w y­
borną silną żelazisto-siarkow ą szczaw ą, nie u stępu ją ­
cą wcale styryjskiej S auerb runn ), tudzież przew odni­
ków, którym  się od 1 złr. do 1 z łr. 50  ct. p łac i 
Wraz z koniem, bez konia zaś od 50  ct. do 1 złr. —  
W szelkich w yjaśnień  udzieli chętnie zarząd O ddziału 
Czarnohorskiego w K ołom yi, tudzież zam ów i konie pod 
W.erzch, w ózki itd ., skoro się tylko zadatek odpowie­
dni przyszłe; na prędce bowiem nie dostanie się w 
^ah iu  ani przew odników , an i koni. —  Po  pod sam ą 
Czarnohorą są  w ystaw ione 2  schron iska ; jedno s ta ­
nisław ow skiego O ddziału  pod H ow erlą  na zaroślaku, 
drugie koło m iejskiego O ddziału  na G ropie pod P op- 
Iw anem , gdzie jednak  żywności żadnej się nie do­
stanie.

Kurs wakacyjny nauk i zręczności w  Sokalu 
trw ać będzie od 20 lipca do 20  sierpnia br. N auka 
Podczas k u rsu  dzieli się na  1) naukę rysunków, 2)^ 
roboty w  pracow niach. W yrab ian ie  przedm iotów s łu ­
żących do nauk i zręczności w ed ług  serji modeli to­
karskich ułożonych przez nauczycieli i dyrektora szko­
ły  w ydziałow ej w  Sokalu. 3) W y k ład y  o nauce zrę- 
ezności 3 razy w  tygodniu  po 1 godzinie. K ażdy  z 
u czestników m a się zgłosić 19 lipca w dyrekcji szko- 
ty  w ydziałow ej, k tó ra  m u udzieli dalszych inform a- 
oyj. W szyscy  uczestnicy k u rsu  otrzym ują bezpła tn ie  
umieszczenie w  salach szkolnych, i łóżko, w inn i je ­
dnak przyw ieść z sobą pościel. U czestnicy k u rsu  m ają 
się ściśle zastosow ać do regu lam inu  ogłoszonego im 
Przez dyrekcję k u rsu . Z poza grona nauczycieli, p rze­
znaczonych przez radę szkolną krajow ą na w łasny  
koszt, p rzybyli będą mogli być przyjęci na  ku rs , le ;z  
w inni wcześniej uw iadom ić o tem  radę szkolną okrę­
gową w Sokalu i  zastosow ać się w zupełności do tie -  
óci tego uw iadom ienia.

Posiedzenia i zgromadzenia. Zarząd g łó ­
w ny k ra j. T ow arzystw a kupców  i przem ysłow ców  od­
będzie dnia 3 lipca br. o godzinie 8  w ieczór we 
w łasnym  lokalu  posiedzenie z następującym  porząd­
kiem  dziennym ; 1. O dczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzenia; 2. U łożenie program u w ycieczki do P r a ­
g i;  3. Przyjęcie i  zatw ierdzenie godła  dla T ow arzy­
stwa; 4. Spraw ozdanie z czynności sekcji handlow ej. 
5* Spraw ozdanie z czynności sekcji przem ysłow ej. 6. 
W nioski członków.

Na rzecz korpusów wakacyjnych u rz ą ­
dzają w  niedzielę dnia 5. lipca b r., nauczyciele szkół 
(udowych lw ow skich festyn na górze zamkowej. P ro ­
gram  festynu  je s t bardzo urozm aicony. W  Czasie fe­
stynu przygryw ać będą 2 m uzyki — nadto w ykona­
ne zostaną, przy dźw iękach kapeli uczniów szkoły 
l® . K onarsk iego , ćwiczenia gim nastyczne przez od- 
®ddział karab in ierów  i pieszych u łanów . W obec p ię­
knego celu należy się spodziewać, że skoro tylko po- 
goda dopisze, publiczność nasza ja k  najliczniej po­
c ie s z y  na górę zam kow ą, aby przysporzyć kasie  kor- 
Pusów w akacyjnych funduszów. W stęp  20  ct.

Z K oła literacko - artystycznego. W y ­
cieczka do Skolego stanowczo odbędzie się w  nie- 
^ (e lę  5. lipca. B ile t kolejowy ze L w ow a tam  i na- 
P°*ró t 2 złr. 5 0  ct. od osoby. O zniżenie może ka- 
i y z uczestników  drogą przep isaną starać się z oso- 

O djazd z dworca lw ow skiego o godz. 6. m . 20  
j^Uo, pow rót o godz. 12. w nocy. D yrekcja tram w a- 
j  w w yszle na zw ykłe stanow iska wozy tram w ajow e 
V o godz. 5 . iano  a prócz tego kursow ać będą ta- 
.° ^ e  do i  po północy. W  program ie je s t wspólne 
g a d a n ie  w p a rk u  skolskim , następnie wycieczka z 
jy^zyką do D em ni —  zwidzenie tam że słynnego ta r-  

i p arku  —  w spólny obiad a po objedzie do- 
. e lh ie; w ycieczka w  góry, tańce w  sali D em ni lub 

z g ra  w  kręgle. O godzinie ósmej pow rót na dwo- 
rza° 8k ° isk i’ g^zie podaną zostanie w spólna wiecze- 
H ' Zapisyw ać się m ożna najdalej do p ią tku  godzi- 
^  drugiej w  K ole literacko - artystycznem . U dział 
ję ^ y e ie c z c e  w ziąść mogą prócz członków  K o ła  i Ich

także osoby polecone przez członków  K o ła . 
U ^ d y  z uczestn ików  opłaca przy w pisan iu  się na 

§ kw otę 1*50 za w spólne śniadanie, obiad i w ie-

Dzial ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego na 

Kleparzu. K r a k ó w  30. czerwca. Wobec dość 
pomyślnych wiadomości o stanie urodzajów w 
Węgrzech gdzie żniwo już się rozpoczyna, ten­
dencja w handlu zbożowym jest wogóle słaba, 
u nas jednak z powodu zmniejszonych zapadów 
i braku dowozów ceny trzymają się stosunkowo 
dobrze.

Płacono za pszenicę białą od 10'50 do I D — 
zł., za czerwoną od 10-40 do 10'90 zł., za żółta 
od 10'35 do 10-90 zł.; za żyto od 7-25 do 7'8Ó 
zł.; za jęczmień browarny od 7-— do 7-50 zł.; 
na paszę od 6-— do 6-75 z ł . ; za owies od 7-— 
do 7-20 zł.; rzepak od — d o — —. Wszystko 
za 100 kilogramów.

^m m m m m m

czerzę. N a miejscu w  Skolcm  zaw iązał się kom itet 
obyw atelski celem przyjęcia gości lw ow skich.

W y c ie c z k ę  d o  B r z n c h o w l c  urządza oddział 
lw ow ski Tow. „R odzina44 na dochód funduszu  dla 
wdów i sierót w  niedzielę dn ia  5 bm . W yjazd ze 
L w ow a koleją o godzinie 2 1/ 2. P ow ró t do m iasta  o 
godzinie 10 wieczór. Cel szlachetny, poparcia godny.
B iletów  jazdy  tam  i napow rót, oraz w stępu otrzym ać 
m ożna w  band lu  B olesław a M ikulińskiego przy placu 
H alick im  1. 12.

Z n h ła d  w y c h o w a w c z y  dziew cząt pod w e­
zw aniem  św. H eleny  we L w ow ie przy  ulicy S akra- 
m entek pod 1. 7, zostający pod opieką S ióstr F e lic ja ­
nek, d la b raku  funduszów  zm niejszył liczbę dzieci 
bezpłatnych, a natom iast przyjm uje za op łatą . B liż ­
szych szczegółów dowiedzieć się m ożna u  przełożonej 
tegoż zakładu.

P o p i s  w ychow anków  miejskiego zak ładu  g łu ­
choniem ych odbędzie się 4 bm . o godz. 9 rano we 
w łasnym  zabudow aniu.

D jablik drukarski w wczorajszej notatce o 
festynie artystów  sceny b r. S karbka na W ysokim  
zam ku sp raw ił, że m iast „E cho" wydrukowano „ L u - 
tn ia “ . P rostu jem y to obecnie, aby zasługi „E cha" nie 
by ły  zmniejszone

Zmarli. J u l ja  G r o l l ó w n a ,  17 -letn ia  córka
J a n a  G rollego, kasjera  lwowskiej filji zakładu kredy­
towego dla hand lu  i przem ysłu i J u l j i  z Czaykow- 
skicb, zm arła  w  niedzielę we Lwowie.

R om an K a i  z e r , urzędnik kolei K aro la  L u d w i­
ka, zm arł w  K rakow ie w 42 r. życia.

Eleonora S t r a ż y ń s k a  zmarła w Krakowie w 
26  r. życia.

A lfred Z o f a l ,  pensjonowany m ajor by ły  n a ­
stępca burm istrza  m. K ołom yi, dyrek tor kasy  oszczę­
dności zm arł w W iedniu.

S t a n  p o w i e t r z a .  P rzeż całą  dobę m ieliśm y j 
pogodę. i J a k  Echo de Paris  d o n o s i, z a m ie rz a  f r a n -

Z niżka barom etryczna 74 0  do 745 m m . znajdo- c u sk i m in is te r  w o jn y  F r e y c in e t  p rz e p ro w a d z ić  
w a ła  się w Is lan d ji; zw yżka 765 do 760  m m . we re w iz ję  i c zę śc io w e  z n is z c z e n ie  ta jn y c h  ak tów  
W łoszech ; zniżka drugorzędna u tw orzy ła  się w  pół- d y re k c j i  a r ty le r j i ,  in ż y n ie r j i  i jln e g o  sz tab u , aby  
nocnej R osji. j e  u c h o w a ć  od w y k ra d z e n ia . P rz y  za rz ą d z o n y c h

B arom etr stoi w  m ierze. i p rz e z  f r a n c u s k ą  k o m is ję  m a ry n a rs k ą  p róbach  o-
S tan  barom etru zredukow any do p. m . by ł dziś k aza ło  n o w e sz y b k o  s t r z e la ją c e  d z ia ło  C a n e ta  

o 12 godz. w  południe 764  m m . b a rd z o  z a d a w a la ją c e  re z u lta ty ."
Prognoza na  dobę dn ia  2 . lipca (od północy J --------- ---------

do północy): W ia tr  będzie co do k ierunku  zmienny j w  l r  1 a n d  j  i n a s tę p u ję  p o w o l i  re h a b ili ta c ja  
z południa co do s ^ y  słaby  (2); średnia  tem peratu- P a r n e l l a  pod  w n łv w e m  m a łż e ń s tw a

cko-katolickie biskupstwo w Stanisławowie, wy­
budował rezydencję dla gr. kat. biskupa w Prze­
myślu i podwyższył pensje kanoników trzech gr. 
kat. kapituł galicyjskich.

Rubrykę „wyznania44 przyjęto, a wniesione 
rezolucje przekazano komisji budżetowej. Na­
stępnie przystąpiła Izba do obrad nad rubryką 
„uniwersytety" i rozpoczęła je przy rozdziale 
„biblioteki naukowe44.

Minister rolnictwa odpowiadając na inter­
pelację Russa, stwierdza, że zakładowe stawy 
cieplickie nie były powodem katastrofy w Karls­
badzie, to mimo jednak namiestnik otrzymał pole­
cenie, ażeby starał się o regulację stawów cie- 
plickicb.

W a r s z a w a  d. 1. lipca. Kurjerowi 
porannemu o d e b r a n o  n a  t r z y  m i e 1 
s i ą c e prawo ogłaszania inseratów.

P r a g a  d 1. lipca. Przewódcy polskich 
sokołów dr. Czarmk i dr. Styczeń wyjechali 
wczoraj z powrotem do kraju.

W i e d e ń  d. 1. lipca. Wczorajszy wiec 
socjalno - demokratyczny trwał 15 godzin

Akcje kolei Północnej 279-—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 107-25. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —•-—. Akcje kolei Pań­
stwowej 292-62. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 198"— . Losy komunalne wiedeńskie 
156.—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
161*50. Galie, oblig. indemn. 105-— . Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 21DÓ0. Losy 
regulaeji Cisy — ■— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 212-60- Akcje Bankwereinu 112-75. 
Rosyjski rubel papierowy 132-50.

41/io°/o renta wspólna 92-82. 5%  renta 
austr. papierowa — . 5°/0 renta austr. złota 
— . Renta 4°/0 węg. złota 105-20. 5%  renta 
węg. papierowa 101*65. Napoleondory 9-29. 
Marki niem. 57-50.

Rumuńska Izba posłów uchwaliła 75 gło­
sami przeciw 23 przystąpić do obrad nad pro­
jektem taryfy cłowej.

ra podniesie się do + 2 4 o C ,  stan nieba będzie lek- z pania 0 ’Shea. „Parnell -  pisze jeden z dzien-
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza po- ników londyńskich — ożenił sie z panią, 0 ’Shea
l°Sp skłonne ć V,/fl’ ^  deSZCZ chwilowy> p0W16‘ . 1 ^  “ ynem naprawił swój pożałowania godny 
trze  skłonne do burzy. . występek przeciw prawom małżeństwa, o ile to

---------------  j było możliwem. Małżeństwo jednak sprawiło je-
J u t ro ,  dnia 2. lipca: św. N aw r. M P. — t szcze więcej, mianowicie p rzy czy n iło  się wiele

św. Meftodyja. ■ do tego, aby mu przywrócić jego dawne stano-
Od A d m in is trac j i .  Dla dogodności osób w)sko jako przywódcy w parlamencie. Było ono 

przebywających na letnich mieszkaniach będzie- , ważnym wypadkiem politycznym, który wzmocni 
m y  wyjątkowo podczas sezonu kąpielowego p r / y j - ' stanowisko i wpływ Parnella u tysięcy jego 
mować przedpłatę tygodniową, licząc z przesyłką ziomków. T a k ż e  i r y j s k i e  d u c h o w i e ń s t w o  
pocztową po ct. 50 za każdy tydzień. zajmie wobec Parnella łagodniejsze stanowisko

1 i może całkiem zaniecha swej opozycji. Nie jest 
i też nieprawdopodobnem, że w chwili pojawienia 

się Parnella w parlamencie powitają go głośne 
oklaski".Teatr, literatura i muzyka.

Z teatru letniego wynieśliśmy wczoraj, tak * 
jak i zwykle, bardzo miłe wspomnienia. Grano a ' 
grano z werwą i humorem, „Pożycz mi swojej żony" 
Desvalieres a, „Na zawsze" w znakomitem tłumacze­
niu W. Jaczewskiego i po raz pierwszy elegancka 
drobnostkę Emila de Nayac'a „Czy pani przyjmuje?"! 
Treść tej dowcipnej, a nie z mniejszym dowcipem przez 
pn. Pankiewicz i p.  Zawadzkiego granej bluetki po­
lega na nieporozumieniu. P. Maxym. który od swea-o !

Z Rady państwa.
( Telegramy „Gazety Narodowej*)

Wiedeń d. 1. lipca. Wczorajsza mowa m i­
nistra Gautscha w parlamencie była poświęconą 

lega na nieporozumieniu. P. Maxyin, który od swego ! odparciu zarzutów Pernerstorfera i odnosiła się 
przyjaciela ma bardzo delikatne zlecenie do pewnej • głównie do spraw galicyjskich. Informacje Per- 
pani, myli się o parę schodów, miast do niej wclio- ! nerstorfera nazwał minister błędnemi i jedno- 
dzi do p.  br. de Leyieres i... daje p. de Nayac spo- j stronnemi, oraz usprawiedliwiał postępowanie ga- 
sobnośó do napisania dowcipnej i eleganckiej rzeczy, licyjskich władz szkolnych. Życzeniom Galicji 
któią jeżeli kto chce poznać, niech sam posłucha, bo przedstawionym przez Sokołowskiego przyrzeka 
treść jej zawikłaną trudno pokrótce powtórzyć. Nie- j wedle możności zadośćuczynić, mianowicie sta- 
poiównani w nogacb pn. Seregni i p. Hoffmann za- j rać się będzie także o zmniejszenie liczby su- 

onczyi przedstawienie. plentów. Następnie zabrał głos K r a u s ,  który
oświetloneSm^ wiacali z teatru, wspomnienie jasno domaga się ostatecznego uregulowania sprawy
ciemnionagn9 7°?i°dUz tcatralnego rojyaśniało nam z a -1 Opłat szkolnych, zaznacza, że niektóre książki

' sz k o ln e  do  n a u k i p rz e k ra c z a ją  z a k re s  p o jęc ia  u -  
c z n ia  i w y ra ż a  p o trz e b ę  w p ro w a d z e n ia  w sz k o ­
ła c h  g im n a s ty k i  i ig rz y sk  o d p o w ie d n  ch .

P. J i ig e rh o f e r  w y p o w iad a  ż y c z e n ie , aby  
w szy scy  w ie ś n ia c y  o trzy m y w a li w y c h o w a n ie  k a ­
to lic k ie . D o b re  w y c h o w a n a  n ie  d a  s ię  n a w e t  
p o m y ś le ć  bez k a te c h e ty .

P . B a rw iń s k i p r z y z n a j e , że w  A u s tr ji  
w ie le  ju ż  u c z y u io n o  d la  s z k o ln ic tw a , le c z  w szy ­
s tk o  to  j e s t  p ra w ie  n iczem  w p o ró w n a n iu  n p . 
z F r a n c j ą , g d z ie  w je d n y m  ro k u  w y d a n o  89 
m ilio n ó w  fr. ze s k a rb u  p a ń s tw o w e g o  n a  te  cele . 
S p e c ja ln ie  G a lic ja  m a  je szcze  n ie  je d n o  ż y czen ie  
n a  se rc u . I lo ść  g im n a z jó w  w ty m  k ra ju  j e s t  
c ią g le  je s z c z e  n ie w y s ta r c z a ją c ą ,  a  ilo ść  sz k ó ł 
lu d o w y c h  p o m n o ż y ła  się w p ra w d z ie  o s ta tn ie m i 
la ty  i f r e k w e n c ja  w ty ch że  p o sz ła  ró w n o c z e śn ie  
w g ó rę , m im o  to  w szak że  is tn ie je  o g ro m n a  c y f r a  
a n a lf a b e tó w . Co do R u sin ó w , m a ją  o n i je s z c z e  
w ie le  d o  ż ą d a n ia  w  ty m  w zg lęd z ie . I lo ś ć  sz k ó ł 
rusk; e h . j e s t  s ta n o w c z o  z h y t m a łą ,  a n a  p ie lę ­
g n o w a n ie  ję z y k a  ru sk ie g o  w  s z k o ła c h  n a le ż y  
zd w o jo n ą  z w ró c ić  u w a g ę . W  d a ls z y m  c ią g u  o m a ­
w ia  te n  p o s e ł  s to s u n k i n au czy c ie li i sz k ó ł g a l i ­
c y js k ic h , w re sz c ie  zaś  u p ra sz a  rz ą d , a b y  te n ż e  
w m o ż liw ie  n a js z y b sz y m  czasie  u c z y n ił  z a d o ść  
p rz y to c z o n y m  p o trz e b o m  i sk a rg o m  n a ro d u  r u ­
sk ieg o .

N a  p o s ie d z e n iu  w ieczo rn em  je n e r .  m ów ca  
p rzec iw  b u d ż e to w i d la  d r. G a u tsc h a , p. M asa ry k , 
r o z t r z ą s a ł  w sz y s tk ie  w ad liw o śc i d z is ie jsz e g o  sz k o l­
n ic tw a  w P rz e d l i ta w ii .  Z a  m ało  in ic ja ty w y  w 
k ie ru n k u  c z y n n o śc i d u ch o w e j widz> m ó w ca , n a ­
to m ia s t  zb y t o b s z e rn e  k s ią ż k i szk o ln e  i z łe  w y ­
c h o w a n ie  m ło d z ieży  po d  w zględeni p o li ty c z n y m . 
W  szko le  ju ż  p o w in n a  ona  w y k sz ta łc a ć  i n d y w i ­
d u a ln o ś ć  sw o ją  i 0 św iecie  d o w iad y w ać  s ię  m e  
z sa m y c h  cza so p ism , te a tru  i le  tu r y  p o w ie -

śc io w ą j. ner< m ów ca pro) k o n s ta tu je  z a ­

łożenie te c h n ic z n y c h  in s ty tu cy j n au k o w y c h  i w 
o g ó le  sz k o ln ic tw a  komercjalneg .

niem mÓwo”  reform, szk o ln ic tw a  lądowego jest
n ie p o trz e b n ą . P r z e d  ^ za rzu een ia ) a(oH  m ja ra  

L M L f i  U L . i n l ,  m  szkoły, w in n a  b jd  p rz e z

* •  — *•*
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś we śro­

dę po raz pierw szy: „C iężkie czasy - sa ty ra  sceni­
czna TL B ałuckiego. -  czw artek  po raz p ier­
wszy „W ielki M ongoł" operetka w 3 ak tach  a 4  od- 
słenach E d. A udrana . słow a C hivot’a i D u ru , tłó - 
m aczenie A . K itscbm ana.

T o w a r z y s tw o  h i s t o r y c z n o  odbyło w  sobotę 
dnia 27 . czerwca br. nadzw yczajne w alne zgrom a­
dzenie w spraw ie zini my sta tu tu , Po  zagajeniu zgro­
m adzenia przez prof. W ojciechowskiego przed łożył dr. 
F in k e l w Im ieniu W ydziału zm ianę §. 3. s ta tu tu  w 
m yśl znanego projektu  śp. L iskego, podniesionego w 
zeszłym roku na zjeżdzie historyków, ażeby do celów 
T ow arzystw a należało oprócz dotychczasowych, także 
z a k ła d a n i ' kółek naukow ych na prowincji. N a w nio­
sek p. W ybranow skiego przyjęto tę zmianę jednogło­
śnie. N astępn ie  odczytał p . A leksander Czołow ski 
pracę sw oją p. t. L w ów  za rusk ich  czasów. W e w stę ­
pie m ów ił prelegent o osadnictw ie w  ogóle, jego za­
sadach i w arunkach , a w  szczególności w ziemiach 
rusk ich , dalej o napadzie M ongołów w  1241 r. i w y­
ludnien iu  tych  ziem przez n ich dokonanein, o nowej 
kolonizacji niem ieckiej na gruzach ru sk ich  grodów i 
w reszcie o założeniu nowej stolicy po zburzeniu H a- 
liczsr-W m iejscu ©dleglejszem i obronn ie jszem ; tak 
pow sta ł L w ów  założony przez ks. L w a, syna ks. 
D an iły  za życia ojca. W  k tórym  roku ten gród za­
łożono, niewiadomo, to pew na, że po owym napadzie 
mongolskim 1241 , a przed 1259  r., w  którym  znaj­
dujem y najdaw niejszą w zm iankę historyczną o is tn ie­
jącym  już Lw ow ie. G łów nie zajm uje prelegenta py­
tanie, g d z i e  ten gród by ł p ierw otnie osadzony. P rz e ­
g lądnąw szy 1 rozebrawszy krytycznie w szystk ie zda­
nia tych, którzy o starożytnym  L w ow ie dotychczas 
p isa li (W agilew icz, Szaraniew icz, W idm ann , P e tru -  
szewycz), odrzuca je  prelegent w szystk ie i nie godzi 
się, an i na to, że pierw otny Lw ów  leża ł na Z niesie­
niu, an i nad  Zniesieniem  koło kościółka św . W oj­
ciecha, tam  gdzie dziś znak triangulacy jny , ani w  o- 
kolicy Czartow skiej skały . W edług  prelegen ta , na 
którego wywody, oparte przew ażnie na  A lem beku i 
Z im orowiczu, każdy się zgodzi, leża ł w łaśc iw y  gród 
pierw otnego L w ow a na w zgórzu po nad cerkw ią św . 
M ikołaja i 0 0 .  B azylianów  od strony zamkowej" gó­
ry, na dzisiejszem żółkiew skiem  p rzed m ieśc iu ; pod­
grodzie zaś, to je s t m iasto u stóp tego w zgórza. P rze ­
m aw ia za tem w ielka liczba kościołów najdaw nie j­
szych, zarów no rzym . ja k  grec. kato lickich  i o rm iań­
skich w  tej stronie, p rzem aw ia analogia pod w zglę­
dem konstrukcji z innym i grodam i ru sk im i, a w re­
szcie i tradycja  oparta  na  w spom nianych pisarzach 
X V I. i X V II .  w . Ze zw ykł j sobie gruntow nością 
przeprow adził p relegen t w d ług im  sw ym  odczycie do­
wód na  swoje tw ierdzenie, zbijając p unk t za punk ­
tem  wywody poprzedników , za co zgrom adzenie po­
dziękow ało m u hucznem i oklaskam i.

W  dyskusji zab ierali głos dr. F inke l, dr. W oj­
ciechowski, p. W y b ran o w sk i, k s. Siem ieński i  P re_ 
legent.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia potwierdzają wiadomość, podaną 

przez Reichswehr, że baraki"w Galicji mają byc 
stopniowo zastąpione koszarami. Koszta pokryte 
będą w rocznych ratach po 300.000 zł.

Portugalska Izba panów, taksamo jak  Izba 
posłów, znaczną większością Drzyieła budżet do­
chodów i rozchodów na rok 1891/92 i uchwaliła I -  s  —
pełnomocnictwa, jakich żadał minister skarbu I f rzema;" ,a^  E u^ lsc^ z Krakowa za pomno 
Oaryalho. " zeniem inspektorów przemysłowych, Adler za i

wzięciem udziału w konferencji brukselskiej J 
w sprawie powszechnej koalicji, cgólneg-o 
strajku i święcenia 1. maja. ‘Wnioski to przy­
jęto wraz z rezolucją Pokornego co do orga­
nizacji i prasy robotniczej.

Czeska prasa uderza na Popowskiego za 
jego mowę przy budżecie ministerstwa obro­
ny krajowej.

W i e d e ń  dnia 1. lipca. Fremdenblatt 
omawiając oświadczenia Rudiniego p isze ; 
Słowa Rudiuiego podziałały potężnie w pań­
stwie i w E uropie, odebrały pesymistom i 
zawodowym przeciwnikom trójprzymierza osta­
tni rozsądny pretekst do dalszego prowadze­
nia rzemiosła, postawiły ich wobec dokona­
nego faktu, wobec dzieła zapewnionego, któ­
rego twórcy chronić je i osłaniać będą przed 
wszelkiemi zamachami. Oba cesarstwa przyj­
mują Włochy radośnie jako pożądanego to­
warzysza w służbie przymierza dla spok'ju 
ludów zawiązanogo i zaręczają mu wierność 
na wszelki wypadek. Trójprzymierze istnieje 
nadal na tych samych podstawach na jakich j 
zbudowane zostało i dlatego też mógł Rndini 
o przyjaźni Włoch dla Anglii wspomnieć 
z równą serdecznością, z jaką w ostatnich 
dniach święcono przyjaźń Austrji z Anglią.

l i u d a p e s z t  d. 1 lipca. Kardynał 
Haynald znajduje się bez przytomności. Le­
karze stracili wszelką nadzieję.

S le lg r a d  d. 1. lipca. Egzamiua mło­
dego króla skończą się dopiero jutro i jeszcze 
nie ma żadnego pewnego postanowienia, gdzie 
się uda w podróż na wakacje. Jak słychać, 
w połowie lipca uda się król do Rosji i to­
warzyszyć mu mają: pierwszy rejeut Risticz, 
prezes gabinetu Pasicz, marszałek nadworny, 
pułkownik Jankowicz i dwaj adjutanci. Gdzie 
nastąpi widzenie się króla z carem, jeszcze 
niewiadomo. O podróży króla na Wiedeń 
ucichło.

B e r l i n  d. 1. lipca. Nałionalzeitung do­
wiaduje się, że odnowienie przymierza nastą­
piło z wzmocnionemi gwarancjami skuteczności 
takowego. (Wedle innych wiadomości gwaran­
cje pozostały te same — przyp. red.).

K o lo n ia  d. 1. lipca. Do Kolnisch. Z tg . 
donoszą z Petersburga o dwóch wielkich bur­
dach przeciw żydom. Burdę w Chersonie zdo­
łało wojsko rychło stłumić, natomiast w gu- 
bernii tambowskiej krew popłynęła Gdy bo­
wiem poczęto domy żydowskie plądrować, 
musiało wojsko strzelać, przyczem 30 os'b 
poległo. Mimo to zdołali napastnicy jeden 
cały sklep żydowski zrabować.

L a k s e m b n r g  d. 1. lipca. Z dobrze 
poinformowanej strony oświadczają, iż donie­
sienie Tempsa, że w. książę luksemburski 
urzędowo przybędzie do Paryża, żadnej nie 
ma podstawy.

R z y m  d. 1. lipca. Nowy układ tró j­
przymierza trwać ma do roku 1S97 ; ratyfi­
kacja takowego nastąpi dzisiaj przez króla w 
obecności Rudiniego i ambasadorów Austrji i 
Niemiec. Zapewniają, że układ w niczem nie 
różni się od dawnego. Rząd niemiecki dał 
włoskiemu zapewnienie, iż starać się będzie 
o wyjednanie w niemieckich zakładach ban­
kowych uwzględnienia ekonomicznego położę 
nia Włoch.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 1. lipca. We wsi 
Kili (prowincja Aleppo) stwierdzili lekarze 
cholere. Jak słychać, pow stanie skłoniło Portę 
do ponownych rokowań z Anglią w sprawie 
egipskiej.

L o n d y n  d. 1. lipca. Z Petersburga 
nadchodzą wiadomości o krwawych burdach 
przeciw żydom w gubernii chersońskiej. W 
Szyrajewie, pod Odessą, uderzono zeszłej nie 
dzieli podczas jarm arku, widocznie za zr

Żyd 
no.

Lwów, dnia 1. lipca. (Z I*bj handlowej).
I. Akcje la  ntnkę.

płacę żądają
Kolej eaUc. Karola Ludw. 200 ił. m. k. . 209 -  212 —
Kolej Łwów-C*em.-Jawka po 200 ri. w 242 — 845
Banku hipoteeanego gal. po 200 ał w. a. . 313 -  3lb —
Banku kredyt, galie. po 200 11. w. a. . . — 816 -

II. Listy aaetawne aa 100 ri.

u p . k < w  » i .  w  *  *» ^ K

;  w . , 7 h . „ M L  » »  » »
Banku krajowego * '/,%  los w 51 latach . . 98‘90 99-60 
Towar*, kred. gal. riemsk. 5 • / » .....................

_ .  4 • / „ ........................  97 60
4°/0 !»*• w 4 iy . l .  95 75

98-30 
96-45

4>/:•/, los. w 58 L 99-60 100-30
ń l  l  l  **/’ W  w 56 lat. 95-30 96 -

HI. Listy dłużne na 100 ri.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. «■>/.) 8°/, 60—  68—

„ „ „ „ «L 5-7.) 87,%  . 52 -  5 4 -
Ogólnego rolnieio-kredytowogo Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°/„ wa.
Im . w 15 l at . . .  ..........................49-— 52-—

IV. Obligi ta 100 ri.
Indemnizacyjne ga.ic. 5°/o m. k. . . •
Galie, fundusm propinacyjnego 4*/„ . .
Buków, fundueiu propinacyjnego 5"/0 . .
Kom. banku krajowego 5°/„ w. a. I. em .
Pożyczka krajowa * roku 1873 6°/„ w. a.

- * roku 1883 4Vb°/o •
- n ...........................

V. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa...................... 26-25

YL Monety.
Dukat c e sa rsk i.......................................................... 5-4S
Napsleondor................................................................«-22
Półimperjał rosyjsk i................................................ 9-50
Bubel rosyjski sreb rn y ....................................
Bubel rosyjski papierow y...............................
10) marek niemieckich 57 20 57-i

104-60 105-30 
93-50 94 20

101-50 102 20 
10110 10180 
104-50

98-50
91-50

21-5)

99-20
92-20

83 50 
88-25

6-59
9.37

l-4b

mero mówcy, reiu ■i ligij nośei w szkole nien .epotnebn ,.  P m c iw  '  | nJcen. ^
mają Polacy niczego au 
wpływów koś,c.oła m s z

US ^ W i e d e ń  d. 1. Hpo»- Na wezorajszem posie- 
t , nrzedłożył minister sprawie-dzemu Izby posłów pr n o W y k o d e k j k a r _

dliwoś^ ir. i sh wVStepkach i przekroczeniach n y  o zbrodniach, wy . . . n jek| ’rp •
tudzież projekt us t awy ,  ^ m a j ą c e j  niektóre po
s ta n o w ie n ia  p ro c e d u ry  i *• #

W i e d e ń  d. 1- lipca. Na dzisiejszem posie- 
d z e n i n  laby posłów p. B a n m g a r t n e r  żądał 
zmiany ustaw o datkach na rzecz funduszu reli­
gijnego. Zmiany te jednak mają być dokonane 
^  porozumieniu z biskupami.

P.  M a n d y c z e w s k i  p rzedłożył rezolu  
Cję wzywającą rząd, aby uposażył należycie gre-

P r a y j e e h n l l  L w ó w #
dnia 1 lipca.

Hotel Zerka. E . Ł odyńska  z Naborzec. H r. 
Z edw itz, dr. K . P o llak  i A . A lić  z W iednia. F . 
P rzesm yck i z Podola ros. J .  R osenstoek z R usiatycz. 
D r. K epp ler z C hrzanow a. A . K in d a , G . Naświeto- 
w a i L . M orgalew ska z D ubna . T . R aysk i z K rako­
w a. M. br. K om orow ski z C horobrow a.

H ot-l Angielski. D r. E . M arjański z Ja rm u - 
liniec. M. Prokopow icz z B ybła . E . K ohn z M esm ar- 
ku. H . H arasim ow icz  z K rzyw ego. P . P au li z K o­
łom yi. I .  K iss  z P esz tu . E . Z alipski z Złoczowa. S. 
Z w olski z Zagóza. K6. S. W ojakow ski z B ogda- 
nówki.

Hotel Centralny. J u l ja  Jarzym ow ska z O stro ­
w a Ignacy Schw eitzer i Sam uel K ornfeld z W iednia. 
E ugen iusz  W allisz z R ozniatow a. L udw ik  B aum gar- 
ten z Podgórza. Jak ó b  B iliń sk i z z L eszczyn . W ła ­
dysław  B ożem ski z K niezio ła. Jó z e f  P o p ław sk i z K r a ­
kow a. M aks F a lk  z K a łu sza . K s. W incen ty  K in a l 
z H orożanki. Teofil Ł uck i z B óbrki. Jó z e f  K urzw eil 
z Ja ro s ław ia .

L L & D E S Ł A H E .
(Rubryk* t* me pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpozriedziamożci za nią nia bierze n» eiebie.)

S e i d e n  -  G r e n a d i n e s ,  gehwarz u. farbig (auch 
alle Lichtfarben) 95 kr. bis S. 9-25 per Meter (in 18 
Qual.) — versendent robenweise porto- und zollfrei dae 
Frabrik-Depot G Henneberg (k. u. k. Hoflieferant), Zlirich. 
Muster uuigehend. Briefe koeten 10 kr. Porto. 7

Zdjęcia \ po¥s ̂ każenia fotograficzne
*lo nefcrct-wlocij w ie ik - .śe !  —  w y k o n y w a

'/nkłftĄ ? Lwów,
- />t o t i i sr r  a r- y>f a- A k i f io a s tn k ł  t a .

P o c i ą g i  k o le jo w e .
Podług zegaru lwowskiego (Od 1. czerwca 1891),

na żydów których sklepy z r a b o w a n i m -°'Vą 
uciekali, ale wmlu srodze zm altretow ać

nia ziemi w San  ̂Jo*e°(w ’K ai-fiPC^-\ Trzęsie’ 
huk nodziemnv t Kalifornu), którym
pierwszym razem \  ^  silDe- Za
240 stón • zachwiała się wysoka na

się  zawali! la  m 0 ^ ik ,■ J e d e “ d0“

dnia 1. lipca godz. 1 min- 
P _ poładn. Akcje kredytowe 297-25. A k cje  a - 
Piskie Towar z. górniczego 89-50. A k w  wę­
gierskie Banku kredytowego 340-50. A k cje^Banku

Do Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a ..................................
Z Podw ołoczysk.........................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipea do 31. sierpnia . . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Cieiniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ..............................

Z Suezawy, Czerniowiec i Sta­
nisławowa ..............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna.
Stanisławowa i Stryja .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja !
Ze Stanisławowa, Budapesztu’ 
Munkaeza, Lawocznego i Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego, Nowego 
Sącza Chyrowa, Husiatyna 

7 S p ł a w o w a  i Stryja . . ’ 
). 1 Bełżca .
L żółkwi . ’ ‘ ’ '

1 *

P
oc

ią
g

os
ob

ow
y

P o c iąg
osobowy

4 03 850 9.28
2 20 7-30
2-08 7-01

8-12

8 - 2 —

6-53

* a

7*15
3 1 6
2-38

Ze Lw ow a odchodzą:
Bo K ra k o w a ...................
Ho Podwołoczysk . . . ! ! !  
Ho Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnej wody-Ru dna . . . . 
Ho Orłowa (na Bzeszów-Jasło) 

od 1. lipca do 31. sierpnia . 
Do Suczawy, (Jzemiowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . • • 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . • • • • 
Do Stryja, Lawocznego, M una^ 

cza, Budapesztu, Stoniws- 
wowa i Hniiatyn? *

Ł i i i

Chyrowa i S t r ó ż e .................
Po Bełzoa i Sokala . . . . . .
Po Ż ó ł k w i .....................................

411
4-22

9-16

3-42
7-54

902

12-19

4 1 5

6 16

10-24

4-30

8-06
8-63

10-50

6-20

7-20
9-50

1015
4-20

422
6-45

8-30 
10-35 
1: 05

925
7-40

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna- 
oza porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 min- 69 rano 

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wej w Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 
sztukę, zas rozkładu jazdy w formaoie kieszonkowym na 
kolei Karola Ludwika po 5 ct. za sztukę.
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PIENIĄDZ
POWIEŚ^

E M I L A  Z O L I .
(Ciąg dalszy).

Zdarzyła się jednak niespodziewana kompli­
kacja: Pani Karolina, wracając z dzielnicy Mont- 
martre, wstąpiła do redakcji. Często tak wpadała 
na chwilę dla dania jakiejś odpowiedzi Saccardo- 
wi, lub dowiedzenia się czegoś. Ziesztą znała wo­
źnego Dejoie, któremu sama wyrobiła miejsce i 
przychodząc, gawędziła z nim przez chwilę, ura­
dowana wdzięcznością, jaką jej okazywał. Tego 
dnia, nie zastawszy go w przedpokoju, skręciła 
w korytarz i natrafiła na woźnego, który podsłu­
chiwał pode drzwiami. Podsłuchiwanie stało się 
teraz chorooą biedaka, gorączka go jakaś paliła, 
przytykał ucho do wszystkich zamków, aby pod­
chwycić tajemnicę giełdową. Ale co słyszał i zro­
zumiał tym razem, zmięszało go trochę i uśmie­
chał się z jakimś nieokreślonym wyrazem.

— Pan Saccard jest u siebie? — zapytała 
pani Karolina, chcąc go ominąć.

Wylękniony zatrzymał ją, bełkocąc coś, nie 
umiejąc skłamać na razie.

— Jest, proszę pani, ale pani tam wejść 
nie może.

— Jakto nie mogę?
— A nie, bo jest z jakąś panią.
Pani Karolina zbladła, a Dejoie, nie znając 

sytuacji, zmrużył oczy, wyciągnął szyję, objaśnia­
jąc wyrazistemi gestami awanturę.

—- Co to za pani ? — zapytała szorstko.
Woźny nie widział powodu ukrywania na­

zwiska tamtej, wobec swej dobrodziejki. Pochylił 
się do jej uch a :

-  Baronowa Sandorffl... O! ona już dawno 
kręci się koło niego!

Pani Karolina przez chwilę stała nierucho­
ma. W cienin korytarza nie można było dojrzeć 
śmiertelnej bladości jej twarzy. Otrzymała cios 
w samo serce, byłto ból tak dotkliwy, tak stra­
szny, jakiego nie doznawała nigdy jeszcze, i 
osłupiała z bolu. Co czynić teraz, wywalić drzwi, 
rzucić się na tę kobietę, zrobić skaudal i wypo- 
liczkować oboje?

I gdy tak stała oszołomiona, bez woli j e ­
szcze, zaczepiona została wesołem powitaniem 
Marceli, która przyszła po męża. Młoda kobieta 
niedawno się z nią poznała.

— Witam kochaną panią. Proszę sobie wy­
obrazić, idę dziś z mężem do teatru. Ach! to 
cała historja, widzi pani, to nie może drogo ko­
sztować... Mój Pawełek wynalazł małą restaura­

cyjkę, w której płacimy po trzydzieści pięć sous 
od osoby.

Jordan nadszedł i przerwał żonie z uśmie­
chem.

— Dwie potrawy, ćwiarteczka wina i chle- 
ba, ile kto zjeść potrafi.

— A potem — mówiła Marcela — nie bie­
rzemy dorożki; tak zabawnie jest iść pieszo pó­
źno w nocy !... Dziś, ponieważ jesteśmy bogaci, 
każemy sobie dodać ciasto z migdałami, i to 
wszystko za franka 1... Będzie to uczta, jakich 
mało 1

Odeszła rozradowana pod rękę z mężem. 
A pani Karolina, która z nimi wróciła do przed­
pokoju, zdobyła się na blady i smutny uśmiech.

— Bawcie się dobrze — szepnęła drżącym 
głosem.

Fotem i ona wyszła także. Kochała Sac- 
carda i od rany tej unosiła w sercu zdziwienie i 
boleść, której okazać nie cticiała.

VII.
W dwa miesiące później, w szare i łagodne 

popołudnie listopadowe, pani KaroLna poszła na 
górę do sali rysunków zaraz po śniadaniu i za­
brała się do roboty. Brat jej, w owej chwili w 
Konstantynopolu będący, gdzie był zajęty wielką 
sprawą kolei żelaznych Wschodu, polecił jej

przejrzeć wszystkie notatki, zebrane w czasie 
pierwszej ich podróży i zredagować z nich pe­
wnego rodzaju memorjał, któryby był niejako 
streszczeniem historycznego przebiegu kwestji. 
Od dwóch już tygodni pracowała (nad tern i p ra ­
gnęła, aby ją ta praea całkowicie pochłonąć mo­
gła. Tego dnia było tak ciepło, iż pozwoliła wy­
gasnąć ogniom na kominkach i otworzyła okno, 
w którem nawet, zanim do biurka zasiadła, po­
stała przez chwilę, przypatrując się wielk'm na­
gim drzewom parku Beauvilliersów, sino rysują­
cych się na bladem tle nieba.

Już od jakiej półgodziny pisała, gdy wt em 
potrzeba jeszcze jednego dokumentu zniewoliła ją 
do długich poszukiwań w aktach, rozłożonych na 
stole. Wstała, poruszyła inne jeszcze zwoje pa­
pierów i powróciła przed biurko z rękami pełne- 
mi szpargałów, a przewracając luźne kartki zapi­
sane, wypadkiem natrafiła na święte obrazki, li- 
tografowone kolorami: widok grobu świętego, ja ­
kaś modlitewka, ujęta niby w ramki, z narzędzi 
Męki Pańskiej złożone, nieumylny środek zape­
wnienia sobie zbawienia w chwilach przygnębie­
nia gdy dusza jest w niebezpieczeństwie. Wtedy 
przypomniała sobie, jak brat jej kupił te obrazki 
w Jerozolimie, jako duże dziecko, pobożności peł­
ne. Ogaruęło ją  nagle wzruszenie i łzy obfite zro 
siłj jej oczy. Ach 1 ten brat, tak inteligentny, tak 
długo zapoznany, jaki on szczęśliwy, że może

wierzyć tak gorąco, że może nie uśmiechnąć się 
przed tym naiwnym Grobem świętym, do pudełka 
na cukierki podobnym, że może czerpać siłę i 
spokój ducha w ufności swej w skuteczność tej 
modlitewki, cukiernianemi rymam ułożonej!.,. 
Stanął jej przed oczyma takim, jakim był: zbyt 
ufny, zbyt łatwy może do oszukania i wyprowa­
dzenia w pole, ale taki prawy, taki spokojny, 
bez buntu żadnego, a nawet i n e walczący wca­
le, do walki nie zdolny. I ona, która od dwóch 
miesięcy walczy i cierpi, ona, która już nie wie­
rzy, przepalona tern co czytała, zrujnowana w 
wierzeniach swych rozumowaniami swojemi, jakże 
gorąco pragnęłaby, w godzinach zwątpienia, być 
tak prostą, tak naiwną jak on, aby módz utulić 
swe serce skrwawione, powtarzając trzykrotnie 
rano i wieczorom dziecinną modlitewkę, którą 
gwoździe i włócznie, korona i gąbka Męki Pań­
skiej na tym obrazku otaczają.

Nazajutrz po tym wypadkn losowym, który 
jej odkrył brutalnie stosunek Saccarda z barono­
wą Sandorfif, całą siłą woli hartowała się przeciw 
potrzebie śledzenia ich i dowiedzenia się wszy­
stkiego. Nie była przecież żoną tego człowieka i 
nie chciała być kochanką, zazdrosną aż do skan­
dalu. A najnędznejszem było to, że w ciągłym 
ich do siebie domowym stosunku nie miała od­
wagi i teraz wydzierać się : jego objęć.

(C. d. n.)

Poszukuje się zaraz

ogrodnika
kawalera starszego lub wdowca bezdzietne­
go , któryby byt kompletnie obznajomiony 
z prowadzeniem ogrodów: kwiatowego, owo­
cowego, warzywnego, z inspektami i ciepla­
rnią. Listy wraz z odpisami świadectw nad­
syłać należy pod adresem: Zarząd dóbr 
Sucliodoły, poczta Brody. 2644

Paryż 3889. Medal złoty.
Z ł r .  2 5 0  w  z ł o c i e
nagrody, jeżeliby Crem Grolich’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrobianyeh, 
węgrów, ezerwonośei nosa i t. p. Crem 
GroLch’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 e t  Należy żądać 
wyraźnie odszczególuiouego Creniu 
G rolicha , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Saron Grolich , mydło należace do 
tego 40 et.

Grolicha H air M ilkou ,  najlepszy 
na świeeie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

Sk ład  główny J. GROLICH Berno (Briinn)
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Buoker apt., w Krakowie 
W. Redy! apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Bzeszowie J. Śehaitter i Spł., w 
Ta -nopolu H. Kaliane apt. i M. Krzyżanów 
ski apt. 2182

Lodownie pokojowe po złr. 28 i 35. 
M aszynki autom atyczne do lodów. 
R adie mosiężne do konfitur.
P uszk i na mleko hermetyczne od litra 

do 30 litrów.
Kuchenki naftowe doskonałej konstrukcji 

na 1 płomień po złr. 2-50 i 3-25, na 2 
płomienie 3-50 i 4-50.

Maszynki spirytusow e różnych systemów, 
Siatk i druciaue zielone do okien Q  metr 

złr. 1-50
Przykrywy druciane od much do pół­

misków.
Sikaw ki ogrodowe i do ogula po 2 20,

o silnym prom ieniu, bardzo praktyczne. 
Kosy doskonale , pod gwarancją, po 80 ot. 
K osy zwykłe dobre po 55 et.
Sierpy angielskie.

KLOZETY TORFOWE
pokojowe , zupełnie ubezwaniające , odzna­

czone na wystawie hygienieznej
poleca 2601

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

Lwów, plac Marjacki 9.

N ajlepsze C zern ld ło  
u a  św iee ie .

WIEDEŃ
znane od M n  1835 

C J Z E R N I D Ł i O
to nie zaw iera w  sobie w itryoleju , 
daje łatwo bardzo czarny lśniący  

p o ły sk , czyni 2510

s k ó r ę  t r w a ł ą .
Do nabycia wszędzie.

■ W T | | |  piętrowa, w uroczem oto- 
| A j  l l l  A  czeniu drzew starych i
■  W  I I  l i i .  rozległych ogrodów, jest
■ ”  z a r a z  i wolnej ręki 

pod korzystnymi warunkami

d o  s p r z e d a n iu .
Bliższej wiadomości udziela na miejscu 

p. Antoni L isk e , Lwów, Długosza 11.

wszelkiego rodzaju. 
[ Katalogi za nadesła­
niem 10 ot. w mark.

A gentów  poEsnkujemy.
H. BOCK , Wien , III., Hauptstr. 72.

I II I KI wyczają pod względom klejenia 
I U 1 K 1  wszelkie inne wyroby — poU-ea 

>V GAWŁOWSKI lat Ma.jaokj b-

FABRYKA WYBOBflff  I A S A B S K 1 C B
I SKŁAD WĘDLIN 

Franciszka Underki (Ojca)
we Lw ow ie, ulica K rakow ska 15:

Firma ta istnieje blisko pół wieku, znana jest w szerokich kołach Szano­
wnej P. T. Publiczności z doborowych i smacznych ryrobów m asarskich, 
zawiadamiam przeto Szanowną P. T Publiczność, że nadal prowadzić będę wy­
żej wspomnianą finnę pod nazwiskiem mojem Paulina U uderk' 'va wdowa po 
ś. p. Franciszku Underce (Ojcu). Nabyta rutyna przez lat 27, jak również 
zawsze uczciwe postępowanie zjednały mi w szerokich kołach P. T. Publiczności 
zaufanie, za które dziękuję. Ta okoliczność daje mi możność nadal prowadzenia 
tejże fabryki połączonej z handlem i składem wyrobów masarskich oraz wędlin. 
Zarazem staraniem moim będzie zadowolnie Szanowną P. T. Publiczność. Kiero­
wnictwo fabryki oddałam pod zarząd memu synowi M ichałowi Nikodemowi 
fachowo uzdolnionemu.

Wszystkie zamówienia tak we Lwowie jak i na prowincji odwrotną po­
cztą uskuteczniam. Polecając się nadal Szanownej P. T. Publiczności zostaję 
z szacunkiem

_P. Underkoioa,
2637 (Lwów, Impressa.) wdowa po ś. p. Franciszku Underoe.

— Cóż u d jabła! znowu masz nowe 
ubranie kolego, ty się ohyba rujnujesz 
na krawca?

— Właśnie, że nie. Dawniej krawieo 
pochłaniał znaczną część moich docho­
dów — ale teraz kupuję „B enzolinar“, 
a mój chłopiec dokonywa reszty.

— „Benzollnar11 ?! eóż to takiego ?

Benzolinar

2648

sądownie zaprotoko­
łowany, guoi wszy­

stkie plamv na aksamioie, jedwabiu, su­
knach itp., nie zmieniając zupełnie ko­
loru odnośnego materjału. Czysei wybor­
nie wyłogi mundurowe, galony, złoto, 
kość słoniową, słowem, wszystko, dlatego 
też nie powinno go braknąć w żadnym 
domu.
R a n 7 n l i n n r  sPrzedaJ% prawie wszy- 
D O IlZ U IIIla l gtkie magazyny drogu-
erji po 6(1 e t. za oryginalną flaszkę.
Chem. fabryka Wilh. Roloff, Lipsk.

Jeneralny roprezent ant dla 
Austro-W ęgier:

Leopold & Franc. Reiner
Droguerja lekarska 

iv Budapeszcie, K onigsgasse 41.

W IELKI MAGAZYN POWOZÓW 
firmy E. & J .  S T R O M E N G M  w e  L w o w ie ,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach , wyrobu własnego , jakoteż 

powszechnie znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i SPOLKI

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, k.„rym jest

D r. F ryd . Ł en g ieP a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to wice prawdziwej wartości tego środka upiększające,™, wprost przez naturę lamą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szezogólnie go ..alecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 n ij uległo żadnej zmianie, nadaje mu w łasność usuwania s ta ­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, od izający się m łodzieńczą
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie vszelkie nieczystości skóry, plamy, pieui i z a ­
czerw ienienia , w ygładza zm arszczki I dz by po osp ie , nadając skórze niezrównaną g ład­
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego » łr .  1-60 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajna delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r. Ł E N O I E Ł A  O P O -C R E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r. L E N -  
C tlE L A  M Y D Ł A  B E K Z O E , za sztukę c t . 6 0  i 3 5 . 2406

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Buekera , w Kra­
kowie u Wiktora Bedyka apt., w Czernióweadi u Galiehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
pojząwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

4° l»  A S I f i N A T T  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2362

mASYfiNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszyotkie zaś znajdujące się w obiegu -U/Z/o A s y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n a  L  M a ja  1 8 9 0  p o  4%  

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

L w ó w  d n ia  31  S tyc zn ia  1890 .
Pnedrnku ni» płacimy. D j r d i C j

Wydaw t i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y o g e  1.

R Y M A N Ó W
Z A K Ł A D  Z D R O JO W O -K Ą P IE L O W Y  

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającem u
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na 

trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca do 
17. sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września. W  I. i III. okresie 
mieszkania w domach będących własnością Zakłada o »/, część tańsze. 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. okresie ubo­
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. starostwo 
zatwierdzone. Łazienki ulepszone, kąpiel zimna rzeczna lub natryskowa, 
2 restauracje, spacery wśród lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych 
i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20. czerwca, sklepy, piekarnia, 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie. Stacja „Rymanow“, c. k. kolej państwowa 
odległa od Zakładu o 8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miejscu.

Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Dukiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, któ­
ra na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, sól leczniczą do ką 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy.

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła 2471
D y re k c ja  z a k ła d a  zd ró j  owo - kąp ie low ego  w R y m an o w ie .

I I I I  11 U l i  11 II  l'» » 11 i H-
Lwowska Fabryka Asfaltu

i ulepszonych ogniotrwałych
tek tu r  do k ry c ia  dachów

S. S z e lig i Ł y a zk iew fcza , inżyniera
Lwów , Korytna 18 — poleca:

Asfalt do fundamentów
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 

ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola  
10 m. □  od z łr . 2-50 do 3 50.

Lak asfaltowy do konserwacji tekSSiTeh, 
Smołę angielską masę itauczubową.

t  Osusz:. asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zaw ilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały  
grzybek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 ct.

Długoletnią gw arancję poręcza się. 2376

I I  H I  H U  1 1 1 1 1  i  I  I  I I  I  I I H

Bada zawiadowcza
Towarzystwa zaliczkowego w  Birczy

stowarzyszenia zarejestrowanego z  nieograniczoną porjką  
zaprasza Szanownych człouków tegoż Towarzystwa, uprawnionych 

w myśl §. 37. statutów, na

w dnln 11. Ilpca 1891 o godzinie 8. po południa 
w  Birczy, w  lokalu Towarzystwa, odbyć się mające.

FOiiZĄDEK DZIENNY: 1. Sprawozdanie z czynności dyrekcji za rok 1800.
2. Wniosek komisji rewizyjnej o udzielenie dyrekcji absolutorjum z czynności rachun­
ków za czas od 1. stycznia 1890 do 31. grudnia 1890. — 3. Rozdział czystego zysku. 
4. Potwieruzcnie wyboru członków dyrekcji. — 5. Wybór członków Rady zawiadowozej. 
6. Wybór komisji rewizyjnej i tychże zastępców. 2646

Bircza, d. 28. czerwca 1891.
P rezes : Leopold Janiszewski. Sekretarz : G. Lisowski.

NSoht nur d ie se  ZeBtnng,
nicht nur alle Ze:tungen Oesterreich-Ungarns und Deutschli lds, 
aOndem alle Zeitungen der Welt haben m" der seit 36 Jahren 
bestehenden, mithin altesten unii solidesten Annoncen-Expedition 
H a a s e n s te in  & V o g le r (O tto  N la a s s )  Vereinbarungen ge- 
troffen, welche dieselbe in die Lage setzen, Annoncen iibernei ~?n 
cu kOnnen, genauzu denselben Preisen, wie die Blatter selbst. Diese 
Annoncen-iixpedition erspart also dem Inserenten Porto- und 
sonstige Spesen, bewilligt femer bei grósseren O’ "‘es sogar be- 
deutende Nachlasse, liefert iibei alle Insertionen Belege, besorgt 
Uebersetzung n, liefert bereitwilligsi Kostenvoranschlage und 
Satzmuster, zeigt mit einem Wort den r io h t ig e n  Weg, wie 
annoncirt werden muss. Die Firma H a a s e n s te in  & V o g le r 
(Ol to  M a a s s )  besitzt unter gleichlautender Firma in ehr ais 
filnfzig grossen St&dten des Continents eigene Bureaux, in

W i e n ,  1., W a l l f i s c h g a s s e  10,
sowie Agenturen in 350 Stadten O esterreich-U ngarns, 
D eutseblands, der Schweiz, Italiens, Hollanda ete.

Die W elt ist das Feld dieser Firma!

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane w yroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOL1NA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek tauinowy, r g r ‘
PATY1 o r l a  n h i n n u r n  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
1 m i l i iU d  0111110 W d, padaniu włosów. — Słoik 80 ct.___________

“W o ć l a ,  a - t e i Ć L s U s i a ^
do zrrywinia włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino - tan ino wy, 31

działa znakomicie na cebulk' w łoser i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ot,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

P B O S ZE K  R O Ś LIN N O -A LK A LIC ZN Y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i enehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 oentów.

i m m m w M
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcaeh S yn ek  1. 2.

N a j l e p s z e  TOTKI c i e a r e t o w e
poleca

A. GAWŁOWSKI
Sm oiu , p ta e  A larfaeb i I. 8 .

I

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

f i l L ! S n » A  w t i d w :
m  firooołfe, »  H otelu  &ar£a

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

"wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaj n wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
1 Ł p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
czn^eh p< ;ojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i p^d gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

C. K o tk o w s k i,  optyk.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelr k i paciorek, haftów na kanw ie , atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haf t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  przyborów  do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

- A . .  S K U L A . K ;
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9- 

Łaskawe zamówienia uskuteczniają gig natychmiast.

Z drakami i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 A)


